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P ó l  r o k u  o l n ^ f o
a R e sta  n lo  w H o n a ta  swych tabow lą iaó .

W arszaw a. ((Tel. w ł.). (G) Dnia 1 btn., jako w  
Półrocze ratyfikacji tra k ta tu  rysk iego , rząd  polski 
złożył za  pośrednictw em  sw ego charge d‘afiaires 
■w M oskwie p. R om ana Knoila, rządow i sow jetów  
notę. W sk azan e  jest w  nocie, że pomimo up ływ u 6 

m iesięcy od czasu  ratyfikacji, o raz  pomimo zupeł­
nie lojalnego stanow iska rządu polskiego do zobo­
wiązań, jakie zaciągnął p rzez  tra k ta t;  rząd  sow je- 
cki nic nie uczynił ze sw e strony , b y  zobow iąza­
nia fjfykonać.

W  dalszym  ciągu noty , w yliczając  arty k u ł 
za artyku łem  rząd  polski w ykazu je  p rak ty czn ie j

p a ,c z e m  polega nieloialność rządu sow ietów  w o­
bec zobow iązań.

ZNACZENIE NOTY.
W arszaw a. (Tel. w ł.). (G) O statn ia nota sta je  

się niezw ykle aktualną w obec deklaracji rządu so ­
w jetów  złożonych państw om  zachodnim  o gotow o­
ści wy rów nania  d ługów  przedw ojennych.

N ota polska w ykazu je  bowMm jasno czy  mo­
żna w ie rzy ć  zobow iązaniom  i deklaracjom  sow ie­
ckim  do tyczącym  jeszcze czasów7 Rosji carskiej, 
k iedy zobow iązań najśw ieższych  nie chce w ypeł­
niać................................................................................

J
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i W raszaw a. (Tel. w ł.)  (G.) N adeszła do W ar- 
sZac,vy w iadom ość, że p. Ad:or zrzek ł się  osfa te- 
C7mie i n ieodw ołaln ie p rzew odn ictw a w  komisji,

która  m a czuw ać pad  w ykonaniem  decyzji górno­
śląskiej.

M ^ r k a  w d a ł  W s i e  w  n © rQ .
W arszaw a. (FTE). D ziś od rana  dalszy  spa- 

^ek w alu t zagranicznych, zw łaszcza  m arki nie- 
^ s e k ie j, k tó ra  rano sta ła  11 m arek  polskich. Do- 
'ar 2.600 i niżej.

MARKA POLSKA =  2M3 kor.
W iedeń, 5 listopada. (PAT.). W  p ryw atnym  o- 

b ro d e  notow ano m arkę  polską 2‘43.
—o -

Masowy wywóz marki poiskiai-
(O d naszego w arszaw skiego  korespondenta.)

W arszaw a, 4. listopada. ..jpo  ściągnięciu daniny od m ajątku m arka  polska 
(B ) L ist p. M ichalskiego zw ró co n y  do komisji Jfod^ew e się w wa-rtośoj i w  odpow iedniej chwili 

ł r b i j w  o-budżetow ej, w  k tó rym  ośw iadcza, iż będzie ją m ożna w,wieść, robiąc dobry  interes.
zam ierza pociągać go iów k; do daniny, w y w o - A p. M ichalski c ieszy  się, że m arka iclanc 

a’ n ieoczekiw any sku tek : oto spekulanci w y w o żą  w  górę.
^ o w o l  m arki polskie zagranicę, licząc na  to , iż

lecz to, co zrobili pp. Pomikowsk' i 8 'Mrmtmt jest 
ozemś w ięcej niż n ieprzyzw oitością  polityczną i o- 
sobsotą — zahacza już o tchórzostw o.

Darwinem też było stanow isko  n iektórych 
stronn ic tw  sp re z e n to w a n y c h  w -komisji. W iedząc 
o tem, iż za  um ow ę odpow iedzialny jest p. Ski-r- 
rmnrt i ca ły  rząd, g ło sow ały  za votum  nieufności 
dla p. Dąbsikie*: o, kozia ofiarnego, by nie w yw o­
ływ ać  przesilenia na stanow isku m inistra sp raw  
zagranicznych, albo przesilenia gabinetow ego

Zrobione rachunek bez gospodarza. M ożna 
m ieć pow ażne w ątpliw ości, czy klub F. S. L. zgo­
dzi się na to, b y  kosztem  jego i iego człoHKa sal­
w ow ano p. Skirm uirta. T ak  przynajm niej m ożna 
w nioskow ać z lozmó-w z członkam i klubu P. S. L. 
W czoraj w ieczorem  obradow ał nad tą spraw a za­
rząd  klubu. Kom unikatu oficjalnego dotąd rric w y ­
dane.

N i e h o n o r @  v o  a 5 e  z d r o w o .
^spraw ie umowy z Karachanem ppr Ponikowski i Skirmtr t um)'wają ręce

(O d  naszego w arszaw sk iego  korespondenta.)

W arszaw a, 4. listopada.

I (B.) W ąkutek wwciazdu p. Sleirm unta dc P rag i
, cfkiej p rzycich ła  na kilka dni sp raw a uchw ały  

'v?-iQtc,i przez komisję zagran iczną w  spraw ie 
Sn °U y  z K arachanem , uchw ały  skierow anej w 
' 1°sób b ru ta lny  przeciw  p. D ąbskiem u... Nie mo- 
jj,3, iednak uw ażać jej za zakończoną przynajm niej 
’ P . s  l .  w  ten sposób na nią pa trzy .

Rozmaicie m ożna pa trzeć  na sam ą um ow ę 
2- ^ ar tą  z K arachanem , rozm aicie ją oceniać, 
ne- ZCza jeśli się nie zna bliżej sy tuacji politycz- 

^  której um ow a doszła do skutku. Faktem  
uJia-k jest, iż tekst urno\Vy przed .jej podpisaniem  

zstą^y min. Sk:irmmitowi, był uk ładany  za ie­

go w iedzą i w-olą. Co więcej faktem  jest, iż o u- 
niowie, a w  szczególności o punkcie dotyczącym  
w^ydalenia działaczy  rosyiskich by ł poinform o­
w an y  rząd  (przed podpisaniem  urnowy,7) i wwraził 
sw oją zgudę.

To są  fakta.
Zbiera się kom isja zagran iczna i w iększość 

jej, nie badajac* .sprawy, zgłasza znany  wmiosek, 
zw rócony ostrzem  p rzeciw  p. D ąbskiem u.

A pp. Skirm unt i Ponikow ski? O św iadczyli, 
iż na rezolucję kom isji godzą się i nie w idzą w  niej 
ca ju s  belli dla rządu .

Można być bardzo w yrozum iałym  na to, iż 
k toś nie lubi być bity, że uchyla się przed razam i.

Przeciw decyz!i (laskiej.
GŁOS SZW A JC^ RSKI.

p .Ch. B urky  wwlewa rzew ne łzy  w  ,,.Teur«al 
de G eneve“ z powodu decyzji śląskiej, k tó ra  zda­
niem rego odbije się niekorzystnie na dostaw ie w-ę- 
gla do Szw ajcarii. Pociesza się tvlko, że ułatw ienia 
graniczne :-awra rte  w  drugiej części układu, obale­
nie g ran icy  cłow ej itp. pozw olą rwplywmm niem ie­
ckim u trzym ać się w  u traconej części kraru, a na- 
w-et przeniknąć w  giąb ziem p ilsk ich . D ecy jja , 
zdaniem  ekonom isty  dziennika szw ajcarskiego, od­
bije się na odszkodow aniach i uw aża, że Francu* 
lepiej b y łab y  uczyniła godząc się na zostaw ienie 
Ś ląska p rzy  Niemczech, gdyż obecnie na w y p ła ty  
liczyć nie m oże, jeśli nie chce p rzyd łużać  sytuacji 
rujnującej Europę.

A m e ry k a  i U g a  N a rod ów .
„Springfield R epublican” podkreśla fakt zna­

m ienny, że w e w rześn iu  po raz  p ierw szy  S tany  
Zjednoczone w esz ły  w  stosunki z Ligą N arodów  
przez w ysłan ie  szeregu  not. D otąd A m eryka s ta ­
ra ła  się przem ilczeć Ligę, obecnie sek re tarz  S ta ­
nu, p. Hughes doszedł ao przekonania, że Liga, 
do k tórej należy okoio 50 państw , istnieje, mimo. 
że A m eryka doń nie należy i że me m ożna jej 
pomijać, gdy poszczególne jej gałęzie, jak Mię- 
dzynaroćcw E łwuro p racy  s ta ły  się dziś niezbę­
dnym  organem  życia m iędzynarodow ego.

B U T Y ,  KkMA&ZL,
f c P Ź U C H Y  S sS h, S r . R D A K I ,  
U B R A N I A ,  B i r U Z l i A  C s E -
111 A  F I  $ H F  w duiych i.eściarh“ '  UŁ na składzie

Ł o m  H n n d l o i ł t i .P r z e n i j a ł i > v y  
A D O L F  » E N N E B E B 6  i S - k a
W a r s z a r w a , T r a u g u t t a  2 .  T e le t 117-Ó,
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2 W R I E R  L W O W SK I z dnia 7. listopada 1*>27. Nr. m .

Jak wygi da ku?$ oszczędnościowy 
w praktyce.

(O J ii a s z e. go k or c \  j i o n-den t a w  arszaw skie  go.)

W arszaw a, 4. listopada.
(B.) R ząd p. Ponikow skiego wniósł projekt 

; sanacji finansów, w którym  doi n a»  się daleko 
idących petikim ocniotw dla znoszenia urzędów . 
Z daw ałoby się, że tym czasem  rząd zabierze się 
do w ym iatania „żelazna m io tła” tyc.ii urzędów  i u- 

.rzędników , k tórych w ym iatać już obecnie ma 
•prawo. A tym czasem  oto jak sp raw a  w ygląda. P. 
.Ponikow ski, prezes rządu, w  ciągu m iesiąca sp ra ­
w o w an ia  w ładzy, zdołał w prow adzić do p rezy ­
dium rady m inistrów : p. fiiedżyftskieso. jako dy­
rek to ra  now ego departam entu, p. Babińskiego, ja­
ko sek re ta rza  (szóstego!), panią Krzeslnowsiką, ja­
ko sekre tarkę , p. M achnicką, jako referentkę. P o ­
nadto  jako kierow nik m inisterstw a sztuki i kul­
tu ry , które lada dzień ma być zniesione, zam ia­
n o w a ł p. B alata, dyrektorem  departam entu w  tem - 
'że m inisterstw ie.

A p. Michalski na to w szystko  — milczy, w al­
c ząc  z sejmem o pełnom ocnictw a.

'Ameryka protestuje
p r z e c iw  p. B e r t h e l o l o w i .

Dziennild francuskie przyniosły  w iadom ość, 
■fekoby ze s trony  Am eryki zapro testow ano p rze­
ciw uczestnictw u p. Filipa B erthelo ta w delegacji 
francuskiej na konferencje w aszyngtońską. W pra­
w dzie ze s trony  fi ancuskiej zapew niono, że udaje 
się on tam tylko iako sek re ta rz  a nie jako upełno­
m ocniony di legat. Część p rasy  sprzeciw ia się ró- 
w iucż jego w ysłaniu do W aszyngtonu tw ierdząc, 
że p. B erthelot zbyt skom prom itow any został w 
aferze Banku chińskiego. P. B erthelot jest najgo­
rętszym  rzecznikiem  sp raw y  rosyjskiej i pod jego 
w pływ em  pozostaw ała dotąd polityka w schodnio­
europejska w szystkicli kolejnych gabinetów  fran ­
cuskich ze szkodą dla sp raw y  polskiej.

— oo—-

Niedyskretna wiadomość.
Dziwnie jask raw e św iatło  rzuca na ostatnie 

w ypadki na W ęgrzech i w e w schodniej M atopol- 
sce w iadom ość telegraficzna, podana p rzez  niektó­
re pisma am erykańskie, np. „Chicago T ribune” , o 
^przekroczeniu gran icy  polskiej przez w ojska so­
wieckie i zajęciu przez nie znacznych obszarów . 
Ma się w rażenie, że w iadom ość ta w ysianą  zosta­
ła zaw cześnie, w ów czas, gdy w  M oskwie 1 w 
Sertinte liczono na udartie się karolow ej w y p raw y  

i na pow stanie ruskie w M olopolsce ,i gdy liczono 
się także z ewem ualnern icb poparciem  przez so ­
w iety. P lan y  w szystk ie spaliły  na panewce, m iłość 
do pokoju w zrosła  w śród  bolszew ików , jeden z fi­
larów  tej kombinacji p. K arachan w yjechał do 
Berlina, lecz w iadom ość n iedyskretna okazała  się 
zdradzając intencje niespełnione.

Manifestacja komunistyczna 
w Londynie.

Na znak pro testu  przeciw  aresztow aniu  kom u- 
nistawl c-acco i Yanzętti w A uierycc, odbył się w 
Londynie olbrzym i wiec kom unistów . P o  m ow ie 
miss Syiwji P ankhurst uchw alono rezolucję dom a­
gającą się uwolnienia uw ięzionych. P ro jek tow any  
pochód p ro testu jący  pod am basadę S tanów  Zjedn. 
nie doszedł do skutku.

Rocznica komunistyczna.
Dzień 7 listopada, jako czw arta  rocznica re ­

wolucji bolszew ickiej ma być  z rozkazu M oskw y 
św ięcony przez cały św iat robotniczy. Okólnik 
tajny Cziczeriria do przedstaw icieli zagranicznych 
sow jetów  w zy w a do reorganizow ania m anifestacji 
kom unistycznych -w  ścisfeim, lecz ostrożniem poro­
zumieniu z M oskw ą”. R eprezentanci t. zw . handlo­
wi sow jetów  m ają dostarczyć  funduszów  miejsco­
w y m  organizacjom  robotniczym . Rezolucje zaw ie­
rać  m ają 3 punkty  1) p ro test przeciw  w szelkim  in­
terw encjom  w  Rosji, 2) pokój z M oskw ą, 3) żąd a­
nie pom ocy natychm iastow ej dla Rosji. W  tygo ­
dniu od 7 do 14 listopada ma być zorganizow ana 
składka między robotnikam i w szystk ich  krajów . 
Pieniądze złożone być  m ają na ręce przedstaw icieli 
handlow ych sowietów-. Obecnie już kom unistyczne 
pisma angielskie i francuskie zaczęły  kam panię w  
obronie poszczególnych punktóiwl rezolucji.

Afryka Południowa obrażona.
i A fryka południow a nie w yślą  delegacji na 
konferencję w aszyngtońską, uw ażając, że miejsce 
pozostaw ione jej w  loofh delegacji .angielskiej jest 
za  szczupłe. Gen. Sm uts ośw iadczył, że Afryka 
Południow a w ystąp ić  chce jako organizm  odrę­
bny, a nie jako część imperium brytyjskiego, 
gdyż bronić ma w łasnych  spraw . M a ona takie 
sam o praw o do uczestn ictw a, jak Chi U, Holandia, 
P ortugalia . U w aża łab y  w ięc  za n iepożądany p re ­
cedens, gdyby przyznano jej icćtypje m iejsce W 
łonie delegacji bryty jskiej.

Ruska „krywda“ 
w świslle prawdy.

SPRAW A SPISU LUDNOŚCI.
Spis ludności w y w o ła ł u Rusinów" zajad łą  

kam panję prow adzoną p rzez inteligencję ru ską  po 
rozm aitych pow iatach w ach. M ałopolski i — na­
turalnie — przez polakożerczą p rasę  ruską, k tó ra  
rzucała  się na w szystko, co tylko, jej zdaniem, 
stanow iło  t. zw . „k ry w d ę“.

W  zaślepieniu sw em  posuw ały  się n iek tóre  
„W peredy’’ tak daleko, że w padały  w  kolizję 
z cenzurą, nie m ogącą dopuścić do jątrzenia i tak 
rozagnow anych  „bory-tely” ruskich.

PECHTMiSTRZ i RĘBACZ.
PO  ŚMIERCI ANDRZEJA NIF.MOJEWSKIEGO.

Indyw idualności na tle szarzyzny  życia są jak 
św iatła . Niektóre z nich ogrzew ają i ożyw iają; 
w szystkie św iecą, interesują, przyciągają. W śród  
chóru głosów" przeciętnych w ybijają się te nie- 

Ticzne, p rzez k tóre przemaw ia osobow ość odrębna, 
..m ocna, m ów iąca od siebie. Ciemniej czyni się na 

śu iec ie , g d y c a g a śn ie  św iatło , ciszej, gdy umilknie 
głos.

Andrzej N iemojewski by ł indyw idualnością 
■mocna, byt bojownikiem przedew szystkiem . mniej 
'tw ó rcą . Nie podobna było stracić  go z oczu — 
zbyt często m igała w pow ietrzu jego na w szystk ie  
strony rąbiąca szabla; trudno go było  nie dosły ­

s z e ć  — tak donośnie, dźw ięcznie, z taka w iarą 
, w  sw oja osobę i racje brzm iał jego głos.

. Nietnojew"ski by ł człow iekiem  walki. Głęboko 
w nim- tkw iła szlachecka zaw adjackość. nieokieł­

z n a n y  tem peram ent rębacza, w"arcbolskie nieraz 
liberum vcfq. Musiał mieć przed sobą przeciw ni- 

jka  nieraz przypadkowego^ i dow olnie obrane- 
Igo - -  by pisać lub mówić. Antagonizm y i przeci­

w nicy w yznaczali linję jego tw órczości i działania; 
pozycje ideow e, k tó re  zajm ow ał i sojusznicy, obok 
któ rych  w alczył, by ły  czemś w tóm etn . mniej 
istotnem . N atura bujna, despotyczna, niesłychanie 
drażliw a nie znosiła oporu, nie um iała iść w sze­
regu. Po stoczonej w alce ciasno i nudno mu było 
w  obozie, w  k tó rym  znalazł się p rzypadkow o ten 
urodzony partyzan t. I w ted y  ku zdziwieniu tych, 
k tó rzy  go nie znali dobrze, rzucał n araz  rękaw icę 
obozowi, k tó ry  poczynał go uw ażać za sw ego, on, 
jednostka, Andrzej Niemoiewski.

W alczył z konserw atyzm em , klerykalizm em . 
B ył radykałem , ludowcem , wodzem  w olno m y śi- 
cielstw a. W alczył z zaborcą, był niepodległościo­
w cem . W alczył z żydam i -  i. ta w alka zbliżać go 
■poczęła do przeciw nego obozu. W alczył — jak 
zaw sze  nieustraszenie z okupacją w  czasie  w oj­
ny, z ak tyw izm em  —•■ i na tem H  pow sta ła  jego 
rzekom a endeckość. Nie w ytrzym ał długo w  tej 
kooperacji on, s ta ry  radyka ł i wolnom yśliciel. 
P ie rw szy  zaatakow ał Paderew skiego . R uszył do 
a taku  przeciw  Dm owskiem u, L utosław skiem u, 
ideom szkoły  w yznaniow ej, sobkostw u zśeirwań- 
stw a. S tanął oo stronie Piłsudskiego, W itosa, w  
stopniu, na k tóry  mu pozw alał jego bujny, an a r­
ch istyczny tem peram ent. Śm ierć odw ołała nieznn- 
źonego Tech m istrza i rębacza z pola walki.

Skonfiskow ano więc ten i ów num er pisma, 
aby jednak sta ło  się zadość zasadzie „auditur et 
ah e ra  p a rs” — poczyniono u w ładz  odnośnych, 
pod k tó rych  okiem działa się t. zw . „k ryw da ’ 
skrupulatne badanie sp raw y. I coż się okazało?

N ajw iększej „ k ry w d y ^ d o z n a ł w  czasie spisu 
ludności pow. Samborski. Chęć jej załagodzenia 
i dania „pokrzyw czonyiin” satysfakcji p rzez w ła­
dze polskie — w y sz ła  ogrom nie na niekorzyść 
•rzekomo „pokrzyw nizonych” .

Bo o to : w  pow . Samborskim, p iz y  badaniu 
„ k ry w d y ” w y k ry to  szeroko rozgałęzioną agitacje 
przeciw  spisowi ludności. Agitację w  sposób 
zbrodniczy mrowadziła inteligencja ruska. P rz y ­
w ódców  oczyw iście zaaresztow ano  i znaleziono 
przy  nich papiery  kom prom itujące i od ezw y  p rzy ­
gotow ane do odbicia w  ilości w iększej.

A g łów nym  przyw ódcą  ag ita to rów  by  L i  Fe* 
dak! Tak! Jan  Fedak, koncypien t adw okacki ze 
St. Sam bora, b ra t niedoszłego zabójcy Naczelnika 
P ań stw a!

A gitacja nie p rzeb ierała  w  środkach. Ośm 
gmifl rozagitow anyoh staw iło  m asow y  opór, k tó ry  
dopiero przy pom ocy w ojska złam ano.

Ciekaw e są m otyw a, dla k tó ry ch  ludność 
w strzy m ała  się od udziału w  spisie. O to głów nym  
powodem  by ła  obaw a, że rząd na to spis urządza, 
ab y  wiedzieć dokładnie, gdzie, komu i ile na ło ­
żyć podatku, jaką daninę lub jaką ilość bydłs i ko­
ni zabrać  na rzecz państw a. T ak  przedstaw ili ru ­
skiej ludności całą  sp raw ę księża i inteligencja.

G dyby nie w roga  agitacja spis by łb y  p rze­
prow adzony  gładko, gdyż na 59 gmin pow . Sam ­
borskiego tylko w  tych ośmiu, dokąd dotrzeć zdo­
łali ag ita to rzy , ludność sp rzeciw iała  się spisowi 
i to nie z pobudek politycznych, ty lko  z  obaw y 
przed rekw izycjam i.

R zeczą najlepiej ilustrującą zacietrzew ienie 
p row odyrów  i oddanej im p ra sy  jest najw ażniej­
sza oskarżenie w ład z  naszych  o jakow eś naduży­
cia, jak o pobicie jakiegoś Rusina.

Ś ledztw o dało  w yniki ciekaw e — trochę mo­
że hum orem  zabarw ione; ag ita to r W asy l M ycak 
został rzeczyw iście  w  ezasie spisu pobity  w e wsi 
Burow isko... ale .przez Rusinów' i to  p i  zez p r z e d ­
staw icieli gm iny: naczelnika i • d»%  radnych!!...

.J y lg  ścisłe dochodzenia w ładz , k to re ^ p j^ .^ ? ' 
ły  „kryW dę” ruską obiektyw nie i ozoatrzec. ’ •

Cóż na to panow ie z „W pereau’’?

Z Rusi zakarpactóej.
Z pism  czeskich, jak „C zeske S lovo’’ i i. do­

w iadujem y się, że w  rządow ych  sferach czesko- 
słow ackich -panuje duża nieufność do Rusinów, 
■którzy z  Galicji pierzcbnęli na  Ruś czeską. Podej- 
■rzywają ich o robotę an typaństw ow y. S tw ierdzo­
no, że w  robocie kom unistycznej, o raz w  krecich 
podkopach W asy la  W yszyw anego  biorą  udział 
w yłączn ie  em igranci galicyjscy.

R zecz oczyw ista , że Czesi, gdyby  mieli lep­
sze inform acji o partji ukraińskiej, nie pisaliby te­
raz, że są „rozczarow ani."

Nic słabnąca nigdy solidarność z zagadnienia­
mi narodow em i i społecznemu, w a łka w ydań3 
w szelkiej p rzem ocy i w szelkim  au tory tetom , m- 
m y sł niesłychanie lotny i żyw y, Myl św ietny, czy­
s ty  jak k ry sz ta ł, obrotny jak szpada, to gryzący 
sarkazm em , to rzew n y  jak łza dziecka — o to  w ła­
ściw ości N iem ojewskiego, źródło jego rozgłosu* 
w pływ u i poczytności. B y ł pow ieściopisarzem , no­
w elistą  — najpiękniejsze rzew ne, ciche ,L eg en d y ’ * 
k tó re  sw ego czasu  tyle narobiły  w rz a w y . Pisy­
w ał dram ary , książki o biblji, talm udzie. W  piśmie 
naszem , zw łaszcza w  okresio rewolucji rosyjskR- 
r. 1905, w spó łpracow ał w y b itn ie  i obficie, pisują0 
korespondencje z W arszaw y  i a rtyku ły . Ze spo­
łeczeństw em  prow adził w  sw ej „M yśli niepodle­
głej’’ dialog n iezrów nany, niesłychanie 
dow cipny, kolący, pobudzający.

Dziś. pod w rażeniem  Jego  śm ierci, trudP0 
osw oić się z m yślą, że spokój p rzym usow y  zńa'  
lazła ta ta k  niesłychanie ży w a  n a tu ra , że nie 0 ' 
dezw ie się już głos, nie zamigooe szabla. Czujemy* 
że zabrak ło  kogoś, że znów  mniej o jedną indy­
w idualność. . W. JL
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Egoizm partyjny. Poszanow anie władzy. Sprawa daniny. Walka rządu 
z drożyzną. W ezwanie inteligencji do pracy społecznej. Szkodliwość walk 
partyjnych. Układ gdański. Decyzja G. Śląska. Ludność W deńs/czyzny  

orzeknie o swym  losie. Pząd załatwi wkrótce sprawę Galicji wsch.
Kraków. (PAT.). Na zebraniu  powitalncm w j stw a  na zew nątrz . Do tego doszliśm y, że w cią- 

sali P a d y  miejskiej p. p rezydent m inistrów  Poni- snęliśmy naw et cudzoziem ców  w  nasze sp raw y  
kc-wSki w ygłosił m ow ę, w  której na w stępie z a - ! w ew nętrzne. Czynim y ich powiernikam i, a rb itra !  
znaczył. że uw aża ' za w ew nętrzną  potrzebę i o b o - in i i  i uczestnikam i naszych  sporów  i nie pam ięta- 
w iązek ziożenia wizyty- iw! ch a rak te rze  k ierow nika) m y o tern, jak takie prak tyk i w wieku XVII Poi- 
rządu p rzedew szystk iem  prasta re j stolicy P iastów  
i Jagiellonów . P rag n ę  tu skonsta tow ać jak bardzo 
silnie zakorzeniony jest w naszem społeczeństw ie  
egoizm  i to w szelkiego rodzaju,

egoizm osobisty, stanow y, egoizm partyjny.
Każdy w yciąga rękę do państwa i żąda pom ocy.
Kto chce mieć pierw szeństw o w prawach niechże 
też przoduje w ofiarności na rzecz państwa.

ALcja sanacji skarbu naszego
zainicjow ana przez rząd, w ydała  już pew ne rezu l­
taty . Kurs m arki polskiej w stosunku do innych 
walut podniósł sie o 150—300 proc. D ziś może być 
m ow a już nie o niebezpieczeństw ie spadku w alu ty , 
dającem się 'We znaki przez dw a lata. lecz raczej 

o obaw ie przed  zb y t gw ałtow ną jej zw yżką.

Dziś staraniem rządu jest stabilizacja kursu marki 
Polskiej i stworzenie podstaw y dla stosunków' pro­
dukcji j wym iany.

1 nasz Sejm pow inien o tera pam iętać, aby  nie 
W ypad‘o tak, że w  dążeniu do idealnie spraw iedli­
w ego rozkładu  daniny i podatków  zrujnuje zupeł­
nie nasze finanse.

Lekceważenie własnej w ładzy,
kiedy tak niedaw no, m oże nadm iernie, uchylano 

przed obcym , ataw istycznie przejęta s\va- 
"ola śtaroszłachecka, nic -może nie budzić nie­
pokoju. Niepokoi mnie dotychczasow a 

abstynencja polityczna

"dększości mteiigencii od! czynnego udziału w ży-  
Ciu państwowem . W iem , że pow odem  jest ciężkie 
stanow isko ekonom iczne. Rząd mimo zasady  o- 
S2czę;'nosci wniesie w najbliższym czasie ustawę 
do Sejmu, normująca uposażenie profesorów w y ż­
szych uczelni. O urzędnikach państw ow ych rząd 
oiyśii również, a mam nadzieję, że podw yżki o- 
statnie -w zw iązku z zarysow ującą  się zniżką cen 
produktó\v pierw szej po trzeby, p rzyczyn ią  się do 
Polepszenia ich bytu . W sprawie 

walki z drożyzną 
rząd w yw iera p resję  m oralną, na p roducentów  i 
^hpiectwo, ale jeżeli ona zaw iedzie, nie cofnie się 
^obec złych obyw ateli przed presją kam ą, bo 
J e  m ożna dopuścić do tego, aby  w  dem okraty- 
pznern państw ie i cyw flizow anem  społeczeństw ie 
^dni tuczyli się. rośii i prosperowali kosztem  jego 
Carstw ośw ieconych i twórczych.

Państw o nie m oże się obejść bez żyw ej, 
ciągłej, planowej współpracy i współdziałania in- 
^ligencji. W zyw am  w iec inteligencję do udziału 
^  Pracy politycznej. P rz y  nadchodzących w ybo- 

musi być  w y b ran a  więiksza licz-ba ludzi w ar- 
!°ściowych, m ogących sw ą w iedzą i sw em  do- 
^ ia d c z e r ie m  politycznem  p rzy n ieść  poży tek  sej- 
? ^ i .  T alen tów  politycznych for alk nam  bardzo.
, eim cierpi w skutek  niedostatecznej liczby człon- 
. ^  p rzygo tow anych  do p ra c y  parlam entarnej.
, Niemniej palącą kw estia  jest także koniecz- 

°^ć złagodzenia walk partyjnych, deprowa-dzo- 
J j^h  u  nas do zenitu. Napięcie ich staje się szko- 
T iuż nie tylko ze w zględu na spokój w ew n ę- 

a je j ze w zględu na pow agę i urok pań­

ska drogo zapłaciła. Zapłaciła • pó łto ra  w iekow ą 
niew olą i w yrzuceniem  % listy narodów  św iata, 
kojowej w stosunku do w szystkich sąsiadów

Rząd składa nieustannie dowody
polityki pokojowej w  stosunku eto w szystkich  

sąsiadów,
stara jąc  się k ierow ać duchem 1 zgody i um iarko­
w ania, ale tam, gdzie wyraźnie groziłoby nam 
naruszenie przyrodzonych naszych praw, gotowi 
jesteśm y w ystąpić z całą stanow czością. L iczy­
m y, że nasi sprzym ierzeńcy , k tó rzy  niejednokro­
tnie okazali nam  pomoc uznają i ocenią nasze 
postępow anie. • 1

Podpisanie w ostatn ich  czasach konwencji 
z wol.uem miastem Gdańskiem i rozstrzygnięcie 
losów Górnego Śląska, przecięły  okres niepe­
w ności i

ustaliły nasz stosunek na zachodzie.
W praw dzie decyzja genew ska nic odpow iada 

cackiem naszym  pragnieniom , p rzyznać  jednak n a ­
leży że 'powzięta ona by ła  p rzez Ligę N arodów  
po zbadaniu kw estji z  dob rą  wola i p rzy ję ta  przez 
w ielkie m ocarstw a jako kom prom isow e -rozwią­
zanie. Nie m ożem y podw ażyć tego wyrotku, a 
w inniśm y dopilnow ać, ab y  P o lacy  w  państw ie 
niemieckiem korzystali z gw arancji m iędzynaro­
dow ych, p rzyznanych  m niejszościom  narodow ym . 
T rzeba też  pam iętać, że w  naszych  granicach 
znajduje się wielu obyw ateli narodow ości liiąmje- 
ck-icii i że P o lska zapew ni im p raw a  w  tych sa ­
m ych rozm iarach, jakie będą stosow ane po tam tej 
stronie kordonu.

Niezupełnie uregulow any jest ustrój na w scho­
dnich rubieżach R zeczypospolitej i -rząd nie z a ­
m ierza nadal odk ładać  i p rzew lekać  załatw ienia 
do jrzałego  już tam  całkow icie do rozw iązania za­
gadnienia.

Rząd liczy się z konieczności? uwzględnienia po­
trzeb ludności niskiej w  M ałooolsce

i nie p o w strzym a go n a  tej drodze w y  krycie w  o- 
sta tn ich  czasach an typaństw ow ej i antyspołecznej 
organizacji kom unistycznej- której n ieste ty  u ży ­
czono gościnności w  m uraeh k a te d ry  św . Jura . 
Takiej profanacji, takiego nadużycia nietykalności 
gmachu kościelnego, rząd polski tolerować nie 
może. O rgan izato rzy , uczestnicy i w spólnicy n a ­
rad  kom unistycznych  staną przed sądem i będą 
wedle swej w iny ukarani, ale zbrodnicze know a­
nia i zam achy  nie w y trą c ą  rządu polskiego z -ró­
w now agi i nie wipłyną na zmianę linji politycznej 
w obec spokojnej i pracow itej ludności.

Co do 9praw y wileńskiej, sto im y zaw sze na 
gruncie, że

zadecydow ać o losie Wilna m oże tylko woia 
jego ludności,

która jest zupełnie pewna, gdyż jest to ludność 
polska, której jedynem marzeniem jest ostateczne 
i stałe połączenie się z resztą Polski.

Z akończył sw oje przem ów ienie p. prem ier 
podkreśleniem , że tylko p raca  w  zgodzie i w  
spokoju zapew ni w ielkość i szczęście R zeczy­
pospolitej.

t a  bolszewicyinformują społeczeństwo resyjsbie?
Przegląd sow ieckiej prasy.

„SPISEK* POLSKO-FRANCUSKI. w onych red ak to ró w  ty le mają w  sobie... fantazji,
,L . 2  pow odzi bredni z palca w yssanych , jakie na że najśm ielszy polityk zdum iony staje w obec sen- 

im  kroku spo tykam y w p rasie  -bolszewickiej’ sacyjnych enuncjacji w yw odów ' różnych „Komu- 
I ^ektórp nr<— c-io Ar, inno-, K-lbn n istó w 44. „Biedmot44 itn. św iadcząc o faktycznej■ z , Jóre odnoszące się do Polski, mogą nas ty lk o .. 

aM ć, jak lektura hum orystycznego  tygodnika. 
»Dolityczne“ kombinacje fanatycznych czar-

n istó w 44, „Biedmot44 itp. św iadcząc o faktycznej 
-b iednotie44 (nędzy), ale... um ysłow ej odnośnych 
redakcji.

Np. „Kom unist44 Nr. 216 z dnia 27 w rześn ia  br.
na m iejscu maczelnem podaje a rty k u ł pt. „Giełda 
francuska zagraża w ojną z Rosją sow jecką44. Udo­
w adnia v/ nim, żc spisek polsko-francuski przeciw  
Rosji stanow czo istnieje, że Polska jest bardziej 
zachłanną od Szekspirow skiego Siiyiocka, ogłasza 
oderrwę do pro letaria tu  cafego św iata, zaw iada­
m iającą o zam iarach Francji i Polski w zględem  so­
w ietów  itd. M iędzy innemi pisze: „Rząd polski na. 
rozkaz Francji — żąda od sow ietów  zapłaty' długu 
i w ysy ła  w  tej sp raw ie  ultim atum . Rosja nie może 
tego w ezw ania usłuchać poniew aż pieniądze ro sy j­
skie posłuży łyby  na uzb^ojejjrę .bam Lfo i5 ta k o w a 44 
k tó re  u rządzają stale napady na Rosję, palą ży w ­
ność  (jaką?), niszczą koleje itp. Rząd, k tó ry  nie 
chciał w ykonać żądania Francii „poszedł w  od­
s taw k ę44 — a rząd obecny i cała w ład za  spoczyw a 
w  ręku m arsz. Piłsudskiego, k tó ry , w ykonując w o­
lę Francji, organizuje nadgraniczne konflikty (!!); 
F rancja ta  droga chce usunąć rząd sow ietów  i o- 
trzym ać sw e pieniądze, k tó re  jej Rosja w inna. An- 
glja oczyw iście :\vj ty/m kierunku silnie popiera 
Francję, a naw et sam a wysy/ła do Rosji ultim atum  
z zadaniem  w strzym ania  p ropagandy bolszew ickiej 
na w schodzie. Nota An.gl.ii jest osnuta na zm yślo­
nych lub fa łszyw ych  danych i w skazuje, że „ban­
da44 angielskiego m inisterstw a sp raw  w ojskow ych 
zam ierza rozpocząć „politykę aw an tu r44.

P rze rzu c iw szy  ca ły  szereg  elokubracji, opar­
tych rzekom o na prasie zagranicznej, znajdujem y 
ustęp  o d y k ta tu rze  w  Polsce. T a m iała p o w s ta ł 
m ów ... na źyczrmie Francii- Ale sp rzeciw iła sie te­
mu Runumja, uw ażając  dyk ta tu rę  w  Polsce jako 
zapow iedź w ojny  z Rosją.

„W isty—Izwiestja44 („W iadom ości44 — tł. red )
donoszą z pow agą, że w ęgierskie pism o R ote
F ahne44 (!!) og łasza tajne rism o  poselstw a polskie­
go zaw iadam iające o w y sy łc e  do Polski w e  w rz e ­
śniu br.... aż  150 w agonów  amunicji i broni, głó­
w nie dział polow ych i kulom iotów  system u 

^S ohw arzlosc" . Iść to m iało iako s tare  żelazi- 
w o. A kierow nikiem  transportu  (naw--et i to poda­
w ano dokładnie!) -miał b y ć  pułkow nik polski... 
W olfibule! (N azw isko w  istocie rdzennie .g*$fs1rie —- 
prz

„W isty 44 Nr. 242 zaw iadam iają rossacioiwanycb 
zapew ne czytelników^ że cały/ p raw ie p rzem ysł 
polski jest już w  rękach Francji. Najwięcej w a r­
sz ta tó w  przejęli Francuzi... w  Łodzi, bo aż... 150 
tysięcy!!...

„Prawda4' Nr. 200 przesy ła  znów  generałow i 
Niesslowi nom inację na szefa generalnego sztabu... 
w  Polsce!

„W isty44 w  Nr. 248 zajm ują się dla odm iany 
P e tlu rą  i tłóm aezą Rosu „dlaczoho P e tlu ra  roz- 
hniw aw sia na P o lszczu ?44

O tóż iWedłtig źród łow ych  informacji o g ła sz a ją . 
„W isty44 sensacyjny kaw ał, św iadczący  nieładnie 
o skąpstw ie  polskiego rządu.

Oto P e tlu ra  zażądał od Polski 50 "milionów 
mk. za ustąpienie z granic państw a polskiego. Rząd 
nasz, w idząc, żc kw ota nieco za duża i, że (dosło­
w nie!) „petlurow ska frakcja w  P o lsce  zanadto jest 
rozrzu tna44 — dał tylko 15 milionów.

R ezu lta t: P etlu ra  obrazi-ł się opuścił Polskę, 
zo s taw ian e  jej na pam iątkę... u trzym anie jeńców 
w ojennych...

„Czerwona Praw da44 zaznacza, że Polska nie 
m oże w ym agać  od Rosji w ykonania trak ta tu  ry­
skiego, gdyż ze s tro n y  polskiej przechodzą do R o­
sji pow stańcze bandy.

P rz y  tej sposobności przypom ina au to r polity­
cznych a rtyku łów , że arm ia sowiecka... już by ła  
pod W arszaw ą...

Taż sama „Prav.dc4' w  Nr. 180 z dnia 21 w rz e ­
śnia br. dobierając się do P e tlu ry , piszes że „usi ni­
tki schodiatsia -w Polszczę44 (w szystk ie  nici łączą  
się w P olsce — przyp. tł.) i podaje za w iedeńska 
kom unistyczną gazetą „Krasnoje znamia4' (Czer­
w ony sztandar), że poseł polski p. P ro ch ask a  awfc- 
rzy ł się jakoby organizacja pe tlurow ska (oczyw i­
ście porierana  przez P olskę!) zakupiła w  Austrii 3 
miljony naboi, k tóre  m iały  p rzez W ęg ry  L . R um u­
nię odejść do Polski.

„Izw iestja W . C. J , K.” zaw iadam iają o de­
mobilizacji kaw alerji w  Polsce. Ale to nic jeszcze! 
„Z powodu demobilizacji kaw alerji n iektóre od­
działy polskiej arm ii pozostały' kom pletnie b e z ...; 
żołnierzy! D latego „krakow ski sz tab ” w erbuje do 
arm ii polskiej żołnierzy... P etlu ry ...”
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„Krasnaja artnja” Nr. 187 donosi o wojsk, przy gotowyw arie i pod ich kierunkiem, łącznie ze 
misji francuskiej ,\v W irszawie, skuwRjąccł się ze sztabem poisidni, pianie ‘ofenzyw y przeciw Rosji. 
100 (okrągło) w yższych oficerów francuskich o ! L. Ż.

Rozumny krok.
W arszaw a. (ETE). „P rzegląd  W ieczorny” ck). • w aluty  polskiej i przesilenia w  przem yśle włók., 

nosi z Lodzi, że ogólne zebranie delegatów  zw .ią-1 poc-wyżki plac są nieaktualne \ odstępują od żą- 
zków  zaw odow ych robotników  przem ysłu  wtó^J.dania podw yżki 60 proę.. U chw ałę 'tę zakom uniko- 
kienriiczego pow zięło  uchw ałę, że w obec zw y żk i! waiio przedstaw icielom  zw iązku fabrykantów .

Obrady Rady przem ysłowo-handlów .
W arszawa. (Teł. w ł ) .  (G) O dbyło  się tu  ze­

branie R ady przem ysłow o-handlow ej p rzy  mini­
ste rstw ie  pi zem ysłu i handlu, króra jest organem  
oficjalnym czynników gospodarczych całego pań- 
«tw a pow ołanym  do iwy daw ani a opinji w sp ra­
wach przem ysłu  i hari-dlu; w  obecności: min. sk a r­
bu p. M ichalskiego, min. sp raw  w«w.n p. U ow na- 
row icza, min. p racy  p. P a  raw skiego, dy rek to ra  P . 
K.K. P . oraz kilkudziesięciu osób ze' sfer gospodar­
czych. Zebraniu temu przew odniczy! kierow nik 
p rzy  m inisterstw ie handlu i p rzem ysłu  p. c tra s s -  
burger.

Poruszono cały szereg  sp raw  w  dobie obecnej 
najaktualniejszych.

OSprawa zagranicznej pożyczki handlowej. P . 
S trassb u rg er p rzedstaw ił do tychczasow a działal­
ność i zam ierzenia rządu w  dziedzinie organizacji 
s łużby śnformacyjisej handlu zagranicznego.

W icedyrek to r C entralnego Zw iązku polskiego 
przem ysłu , górnictw a, handlu i finansów  p. Leinpi- 
cki zgłosił wniosek o podporządkow anie twBzelkich 
sp raw  zagranicznej polityki handlow ej, m inister­
stw a  przem ysłu  i handlu Ittb też  specjalnem u orga­
nowi podległemu dwom  m in isterstw om : przem y­
słu i handlu i sp raw  zagr., na w zór podobnej o rga­
nizacji w  Anglii,

Rada w ypow iedziała się za koniecznością 
bezpośredniego porozumieiwpnia się św ia ta  p rz e ­
m ysłow ego i handlow ego z naszym i konsulatam i i 
radcam i handlow ym i za  granicą.
; 2) W  spraw ie  hanJln  z Rosją. R ada ośw iad­
czyła  się za S ierg icznem  z>walczaiik>rri handlu nie­

legalnego.
3) W  sp raw ie  górnośląskiej przedstaw iciele 

min. p rzem ysłu  i handlu zestaw ili zapatryw ania  
rządu ma klauzule ekonom iczne zaw arte  w* uchw a­
łach R ady N ajw yższej, poczem Rada w y b ra ła  ko­
misie dla V sp ó łp racy  z rządem  w  p rzy g o to w a­
niach odnośnej uchw ały .

4) W sp raw ie  k red y tó w  przem ysłow ych  R ada 
zaaprobow ała stanow isko m inistra skarbu o raz  P . 
K. K. R

3)W spraw !e lokali dla handlu i przem ysłu. Na
w niosek prezesa kruk- Izby handlow ej p. Epstelna 
Rada oó.w adc/.yła się za pozostaw ieniem  tych  lo­
kali pod ochroną u staw y  o .obronie  lokatorów .

P ozatem  Rada om aw iała  jeszczte spraw ę ro z­
działu w ęgla, a w zw iązku z tern sp raw ę Kom itetu 
w ęglow ego. • '

OFRADY NAD USTAWA GMINNA.
W arszawa. tTel. wł.) ! (G.) W e w torek  o 11

godz. p rzed p p r rozpocznie się w  podkomisji ad- 
in 'rostracyjnej dyskusja nad  projektem  u staw y  o 
gminie wiejskiej. Przyifjomfnamy, że projekt ten 
przeszedł już przez dwa czytania w  Plenum, po­
czerń pow tórnie odesłany  został do komisji. W  
dyskusji w ezm ą udział rzeczoznaw cy  zc Lw-owa 
p. Zygm unt Lasocki, z K rakow a 'prof. Kumaniecki, 
z Poznania prof. Cybiehow ski, z W arszaw y  p. 
Zdanow ski, z W ołynia p. Eug. S tarczew ski.

KONFERENCJA MIN. PONIKOWSKIEGO 
Z POSŁEM FRANCUSKIM.

W arszawa. (ETE). ..Przegl. W iecz.” donosi, 
że przed w yjazdem  sw ym  do K rakow a p. p rezy­
dent rady m inistrów  odbył półtoragodzinną kon­
ferencje u posła francuskiego «p. de ^an ań eu , k tó ra  
do tyczy ła  aktualnych zagadnień politycznych.

DELEGACI KOMISJI FINANSOWEJ LIGI NAR.
W WARSZAWIE.

W arszaw a. (Tel. wł.) (G.) W  tych dniach 
p rzybędą do W arszaw y  op. Avenol i Nixon, dele­
gaci komisji finansow ej Ligi Narodów  w celu za­

poznaniu się ze stanem  finansow ym  Polski. D ele­
gaci p rzebyw ają  obecnie w  G dańsku.

P. SKIKMUNT W PRADZE.
Praga. (PAT.) Radio. Na pow itanie p rzy b y ­

łego tu m inistra pcirm im ta przyby li na dw o rzec  
oprócz całego gabinetu z drem  B eneszem  na cze ­
le, am basador francuski Ccnget, am basador w io ­
ski Bo i'don aro, rep rezen tan t Rumunii, kolonja 
Milska, szef sztabu gen. M itteihauscr z generalicją, 
burm istrz P rag i, reprezentanci św ia ta  polityczne­
go, naukow ego i arty stycznego . P rezy d en t 
i ksmelerz pow itali gorąco m inistra, poczem  o d ­
było się na jego cześć śniadanie. Na dziś zapo­
w iedziane jest przy jęcie  u M asalryka.

ENTENTA DOMAGA SIĘ WYKLUCZENIA 
HABSBURGÓW OD TRONU WĘGIERSKIEGO.

P a ry ż . (PAT.). H avas. Konferencja am basado­
rów  kom unikuje rządow i w ęgierskiem u za pośre­
dnictw em  przedstaw icieli m ocarstw  koalicyjnych 
i*; B udapeszcie, że w olałaby, ab y  w ęg iersk ie  zgro­
m adzenie naro d o w a uchw aliło n ie w y b ie ra ln o ś ć  
w szystk ich  członków  dynastji habsburskiej na 
tro n  w ęgierski, ponieważ, w niosek  komisji p rze­
w iduje tylko detronizację.

KAROL POJEDZIE NA MADERĘ.
Nauen. (PAT.) Radio. Portugalia  zgodziła 

się na  to by Karol H absburg był in ternow any  na 
JVUder-,e.

ZAMORDOWANIE JAPOŃSKIEGO PR! MIERA.
Tokio. (PAT.) H avas. Z am ordow anie p rezy ­

denta m in istrów  H ara nastąp iło  o  godz. 7.30 w ie­
czorem . P rezy d en t m iał jechać na zebran ie  poli­
tyczne do Kioto. M orderca zadał p rezyden tow i 
pchnięcie w  klatkę p iersiow ą 'krótką szablą. 
O godz. 10 p rezy d en t w yzionął ducha. M orderca 
został a resz tow any .

Obcfrd 60-tej rocznicy 
Bratniej Pomocy Techników.

Sześćdziesięciolecie chlubnej działalności 
św ięciło w  dniach ostatnich Tow . B ratn iej Pom ocy  
słuchaczów^ politechniki lwowskiej.

W  ciągu sw ego istnienia p rzeży w ała  Bratnia 
Pom oc różne chwile. B y ły  w ałki o  m ożność ro z­
w oju i bytu, chwile silnych w s tą p ie ń  i la ta  tw ó r­
czej p racy  dla dobra m łodzieży i spo łeczeństw a. 
Idea i program  polityczny  B ratniej P om ocy  s tre ­
szczały  się w  jedriem lw śle: niepodległość O jczy­
zny. Po raz  p ierw szy  w  k rw aw o  zdobytej Ó iczy- 
Anie, św ięciła B ratnia Pom oc sw ą rocznicę.

W  gierw szym  dniu zjazdu dnia 4. bm. odbyło 
się u roczyste  zebranie tow arzysk ie  w  salach 
S trzeln icy  miejskiej P rz y  niezw ykle ciepłym  n a ­
stroju potoczyła się d ługo trw ała  dyskusja. P rz e ­
m aw iali: najstarszy  słuchacz Politechniki z roku 
1861 p. Czechow icz, ulubiony p rzez w szystk ich  
prof. dr. P lacy d  Dziwiński, p rzew odniczący B ra ­
tniej Pom ocy v/ latach 1873/4, doc. dr. B ó ttcher 
m ów ił o k itji „bratn iack iej” i dr. inż. Z ipser Kazi­
m ierz, przew odniczący  „b ra tn iaka” w  r. 1896/7. 
W idzieliśm y tam  i panie, m. i. pp. H ausnetow ą, 
W eiglow ą, W elczenow a, czjuine od szeregu lat 
na rzecz T o w arzy stw a . O w acyjnie w itany  był 
szczery  przyjaciel m ło d z ie ży  prof. Dziwiński.

W  drugim  dniu, tj. w czoraj odby ło  się u ro ­
czyste  posiedzenie zjazdu w  auli politechniki p rzy  
bardzo  licznym udziale gości z całej R zeczypospo­
litej Polskiej, jako też rep rezen tan tów  w ładz  i u- 
rzędów . Na w stępie chór technicki pod b atu tą  p. 
Schmida pow itał uczestników  zjazdu dobrze w y ­
konaną kan ta tą . P rezesem  honorow ym  obrano

prof. Dziwińskiego, k tó ry  streścił liistorję B ra ­
tniej Pom ocy, w ym ieniając ofiarne postacie pier­
w szych członków  w  1863 r. w  pow staniu pa- 
d łych i te  osta tn ie , k tó re  w  w cjnac£  o utrw alenie 
gm achu dla O jczyzny  życie k ład ły . Pamięć; b o ­
haterów  uczczono pow staniem . O ki zykiem  „Niech 
żyje P o lsk a” — o tw orzy ł prezes uroczystość 
zjazdu.

Z serdeeznem i życzeniam i rozkw itu  B raaii . j 
Pom ocy  uadesiali te leg ram y: p rezy d en t m inistrów  
Ponikow ski, gen. por. Sikorski, d-ca dyw izji G ór­
nośląskiej gen. L eskow ski i K oło b. słuchaczy  poli­
techniki z W arszaw y .

P rzem ów ił następnie rek to r Politechniki dr. 
H uber i w sk aza ł na trz y  pokolenia, k tó re  łączy 
chw ila Zjazdu i na ogrom  zadań  najliczniejszego 
trzeciego pokolenia. W  słow ach  końcow ych w ita 
Zjazd j życzy  B ratniej Pom ocy rozw oju na chw ałę  
ojczyzny.

W  podniosłe słow a przem ów ił ks. arcybiskup 
B ilczew ski. W ezw aniem , b y  W duchu p raw d y  czy­
stej w zm acniali podw aliny R zpltej Polskiej pow itał 
Zjazd.

Imieniem m iasta L w ow a przmmówlł wicieiprez. 
dr. Staih tam* hołdu i czci dltyrritodzieżv te j  n * 
ckiei, k tó ra  p rzed  la ty  60-ciu, gdy  L w ó w  by ł obro­
żą  niem iecką uciskany  by ła  pierw szem  ogniskiem 
życia  narodow ego, p ierw szą b y ła  przedstaw icielką 
m yśli w szystk ich  ziem  Rzpltej Polskiej. „Za trudy  
poniesione w  o jczyzny  trd y n an sie , cześć najgłęb­
szą w  imieniu m iasta oddaję w am “ — zakończył 
m ów ca.

P rzem aw iali następnie preizes Io w . poutecnm - 
cznego p. Rybicki, w  imieniu U n iw ersy te tu  lw ow - 
skego p. Adamiak, delegat K rakow skiej Akademii 
górniczej p. M ichejda, inż. B ryl. P rzew odniczący  
B ratn iej P om ocy  w  roku obecnym  d. N aw rocki 
w ezw ał kolegów  do solidarności w  p racy  i niesie­
nia m yśli polskiej na  w szy stk ie  rubieże Rzpltej 
Polskiej.

Z m aestrją  odśpiew ane preśni p rzez  chór T e­
chnicki zakończy ły  posiedzenie.

W  salach Politechniki w ydano  na cześć gości 
obiad. W ieczorem  o godz. 9 odbył się rau t w  sa­
lach K asyna  m iejskiego, k tó ry  zakończy ł u roczy ­
stości Zjazdu. Z okazji, jubileuszu w ydano  Jedno­
dniów kę i odznaki.

Etyka Dantego.
WYKŁAD PROF. LEONA PINIŃSKIEGCL

S zcśósetną rocznicę śm ierci D antego uczcił 
U n iw ersy te t lw ow ski urządzeniem  cyklu  w y k ła ­
dów  o wielkim  F ioren tczyku. C ykl ten rozpoczął 
się onegdaj prelekcją  prof. L eona P inińskiego o 
e tyce D antego.. W ykład poprzedziło  piękne p rz e ' 
m ów ienie rek to ra  Jana  K asprow icza, k tó ry , odda­
jąc hołd geniuszow i tw ó rcy  „Boskiej Komedii”, 
podkreślił ku lt -jego w  P olsce i zaznaczy ł udział 
W szechnicy Kazimiemzowej w  u roczystościach , u- 
.rządzanycS p rzez  ca ły  św ia t ku lturalny  ku czc. 
D antego.

Prof. Leon P in ińsk i w  szczegółow ym  wyKła* 
dzie p rzedstaw ił licznie zgrom adzonem u audyto* 
rjum układ  k ar i. n ag ród  w  „Boskiej kom edii” ; pre* 
lekcja w czorajsza objęła. część  p ie rw szą  poem atu 
„P iek ło”.

O m ów iw szy  ewolucję, jaką przechodziło  w y ' 
obrażenie o życiu  pozagrobow em  u starożythych- 
u filozofów i poetów , stw ierdził prelegent, że ph ' 
jęcia D antego jakkolw iek odbiegają w  szczegółach 
od nauki Kościoła, są  jednak w  ogólnych zarysach 
obrazem  w ierzeń  chrześcijańskich w  tym  wz-gR' 
dźie. „P iek ło” jest istnym  kodeksem  karnym , ^  
k tó rym  gradacja  p rzestęp stw  odpow iada gradach 
kar. P rzedpiekle jest m iejscem  p rzebyw an ia  dus* 
biernych, k tó re  za  życia  ziem skiego nie zaznacz# ' 
ły się n ic iem  indyw idualnem , a przecież k a ry  do ' 
znają. N ajw yższy  k rą g  pieklą obejmuje tych, k tó ' 
rz y  zg rzeszy li nam iętnością, w śró d  nich słyn®a 
parę  kochanków : F ranceskę  da Rimini i P ao la  M3'  
latestę. Um ieszczenie ich w  najdalszym  kręgu  pi®' 
kła, jest w ielce ch arak te ry s ty czn e  dla poety , W0'  
ry  dla tego w ystępku  m iał pobłażanie. W  niższy®3 
kręgach  p rzebyw ają  ci, k tó rzy  dopuścili się gr^e'  
chu bądź przez zaniedbanie, bądź p rzez podsteP 
W  tej dystynkcji zaznacza się w łaśn ie  w p ły w  e ty ' 
ki A rysto telesa na D antem . W  ow ych to k rę f3®'1 
cierpią męki here tycy , sym oniści, lichw iarze. ■ 

.najniższych k ręgach  w szczepieni w  iód m ęczą Ą
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^ 'a j c y ,  za ś  u sam ego dna ksjążę piekieł, Lucyfer, 
Potwór o trzech paszczach, pożerający Judasza, 
Brutusa i K assyusza. Ten dziwmy paraleliz-m w  ka- 
fze tłóm aczy prelegent szczegóinie w ysokiem  w y­
obrażeniem  D antego o dostojeństw ie rzym skiego 
P isarstw a .którego założycielem  by ł C ezar. W ła- 
fca cesarska  w  zakresie ś w ie c ';m rów nała  się 
Władzy papieża w- zakresie duchow ym . P rze to  za ­
bójca C ezara, jako ten, k tó ry  podniósł rekę  na 
Pierwszego przedstaw iciela imperium zasłuży ł na 
taźń  najstraszliw sza.

Sala insty tu tu  fizycznego okazała  się stanów ­
k o  za ciasną na pom ieszczenie publiczności, spie­
szącej tłum nie na  w ykład . Przynajm niej połow a 
odeszła od drzw i natłoczonej sali. W obec tego na­
leżałoby dalsze w y k ład y  urządzić  gdzieindziej, by 

'dać m ożność w szystk im , k tó rzy  in teresują się 
,»artissi.mo .poeta” , w ysłuchania  ow ego cyklu. — Za 
zajmu ący w y k ład  dziękow ali zebrani prof. Piniń- 
skiemu gorącym i oklaskam i.

dziew cząt. N ajbardziej zaznacza się ubytek  <wr kla-

N a k ła d e m  In sty tu tu  W y d a w n ic z e g o  
„ B S B i , J O T 1 5 M A  P « L S E A “  

w y s z e d ł  z druku p ie r w s z y  z e s z y t

Piiesicczniki, pośw ięconego literaturze, s tu e i nacce 
pod re akcją D-ra W. B o r o w a g a .

„P rzegiął Warszawski" w aziąe  się w  miejsce 
** W er ,a  P r z e g l ą d u  L i t e r a t u r y  i S z t u k i  ;a!;o 
Rg ciąg dalszy rozszerzony i uzupełniony no w cmi 
hiieła ..i.

Treść zeszy tu :
STEFAN KOŁACZKOWSKI: O prostocie. WŁADY- 

.?Ł \W  FOLK1ERSKI: U progu sf jd m cg o  wieku (po>tać 
1 yn  czen e Dantego). IGNACY CHRZANOWSKI: Ki:ko 
POchb:eń tw  com ieazy  Dziadów" częścią .rzecią a  „Bo- 
ską K o-. ;ed ją \  EUGENIUSZ KUCHARSKI: Jabłoń gwiazd 
*  ,An::el ZYGMUNT IB M P lC k l :  Z. zagadnień 
g P p iiy c i i ie  filozof 5 historii. EUGENIUSZ .Yi AŁACZu- 
; " S K I : Miłosierdzie ziemi, nowela. WŁADYSŁAW 
ilRKAN: Nad morzem poiskiem

KRONIKA: IGNACY CHRZANOWSKI: Historia
heratu y ro 'ski*j. STEFAN KOŁACZKuWS :.l: Poezja. 

[•EON PIWIŃSKl: Powieść. STANISŁAW WĘDK1EW CZ 
J-Eo n  PIVv 1ŃSK1: Przekłady i s tu d ia : :  li teratur ob_vch. 
LJJCm SZ KOMARNJCkl: Te. ‘r. ALI RED l.EUTERBAĆH : 
ifabyflti aNystyczne. KAZIMIERZ CHODYN1CK1 H sioija.r 
£  W .: Czasopisma. L. H , W. J. C. : CucLoziemojj o 
Polsce i Polakach. Książki nadesi  me. Zapiski.

Cena zeszytu Mkp. 450*— 
Prenumerata wraz z przesyłką kwartalnie

Mkp. 1.353 —
P ren um eratę p rzyjm u ą :  A d m in i s t r a c j a  „ P r z e ­

g lą d u  W a r s z a w s k i t g ó %  w  W a r sz a w ie , 
ni Ś w ię to ja ń sk a  2 . ( te le fo n  2 2 1 — 2 i)

o r a z  w szy stk !e k sięgarn ie . 6942

M n a M  m  j *7111 zawiadomić Sz. E. 1- Eu- 
™  d i i i  Ł C r o Ł u t y  l  blicznośl, J.ejuż otrzyma-
f-m na se7.on jesi^-iny i zimowy wspaniałe suknia, 
'wszelkiego rodzaju szlafroki. Jampery bluzki z Cre* 
pe de Chine z reeznem filet, dziecinne sukienki i 

swet?ry. oraz wykwintną bielizno damską 710

K R O N I K A .
^ • • e n i ł a w y k ,

Dziś rz. kat. N. B. 25 Sw., Leon.; er. kat. N. 20 
Lf  Sosz. Jutro rz. k Herkulana; gr. kat. »I rk jan a .  — 

scuód stońca 6 28, zachód 3-54.
Ł9ert;iar teatru miejskiego.

Początek przenstł-wień o g. 7"30 wiecz. 
u  W niedzielę popoł. .Kobieta bez skazy* — wieczór 

'Madame Butterfiy<.
pl poniedziałek „Tosca". 

n W ewtoiek Kobieta, która zabiła*, sztuka w -tak tach  
arńkza, premiera.

Saafy  t e a t r  m i e j s k i  (ul. Gródecka 3 M
niedzielę, poniedziałek i wtorek „Roztwór prof.

^ * b e r t u a p  t e a t r u  Howo iol.
W niedzielę, poniedziałek, wtorek .Taniec szczęścia.. 

. A p e r t u a r  T e a t r u  O it.-a r t .  f iU l11 ul. Ossolińskich 
‘ " I-ięść koncertowa z udziałem Pp. Brodowskiego, 
jaskiego, Noskowsklej, W ił ińokiego i c nych. Ponadto 

“M atną. pa ;teł sceniczny Hemara wykona Hanka Ordo- 
"0WnjL ^yj/izja" pióra W. Raorta, od! worz: S. Michało- 

s® Oraz jedno-aktowa operetka „Manewry wiosenno"

W e  L w :  w i s .
— Frekwencja w  lwow skich szkołach ludo-

^Ych zm niejsza się. W  rb. zapisało się do 40 szkół 
O s k i c h  21.329 dzieci, a to 9231 chłopców  i 12.098

j sie I szkól miejskich. U częszcza do szkół miejskich 
[57%  dzieci w yzn. rz. kat., 5% gr. kat. a 38 proc. 
| w yznania mojż. G rono nauczycielskie złożone; jest 
| z 580 osób. a to 140 nauczycieli i 440 nauczycielek, 
s Szkółek froeblow skich jest 9, uczęszcza do nicli 
| 344 dzieci.

W  miejskich szkołach p rzem ysłow ych  uzupeti- 
• niaiacych zw iększyła  się liczba m łodzieży ręko­

dzielniczej. N auka odbyw a się w 6 szkołach.

— Sprawy tea trów . Komisja tea tra lna  na po­
siedzeniu odbytem  w  dniu 4. bm. przyjęła do w ia­
dom ości zam knięcie rachunkow e tea tru  miejskiego 
za czas od 1. lipca 1920 do 3U. czerw ca 1921 oraz 
zam knięcie rachunkow e T ea tru  m ałego za okres 
sześcio tygodniow y od chwili o tw arc ia  po dzień 30. 
czerw ca b r. Z rozchodów , w ynoszących  ogółeim 
2*2853.812 mp., figurują w  głów nych pozycjach 
w y datków  płace porsonalu z k w o tą  18,452.600 mk., 
tan tjem y au to rów  z kw ota 629.000 mp., opał i o- 
św ietłenie z kw otą  2,039.000 mp. ! konserw acja  
inw enarza z kw otą  456.000 mp. W  dochodach 
osiągnięto ze sprzedaży  biletów  21,879.000 mp., 
z garderoby  97.690 mp., ze sp rzedaży  p rogram ów  
63.076 mip. Dzięki subw encji kraju w  kw ocie 
39.480 mp. i subw encji państw ow ej, z której w  
roku sp raw ozdaw czym  w płynęło  do kasy  zarządu  
tea tró w  kw ota 185.000 mp„ rok adm inistracy jny  
1920/21 zam yka slię niedoborem  6.569 mp., przy- 
czem podnieść należy, że T ea tr m ały  w  krótkim  
czasie sw ego istnienia w y k aza ł czy sty  dochód w  
w ysokości 130.537 mp. Na tern sam em  posiedzeniu 
poddała komisja rewizji sp raw ę w olnych b iletów  
w stępu, utrzym ując w m ocy  sw e zarządzenie , by  
m łodzież akadem icka k o rzy sta ła  i nadal z 50 p ro ­
centow ej zniżki w e w szystk ich  tea trach  miejskich. 
W edług im iennego w ykazu, przedłożonego przez 
D yrekcję zajętych jest obecnie w  tea trach  miej­
skich 390 osób. Z personalu  tego p rzypada  na 
d ram at 63 osób, na opere  z bąletem  i chóram i 
150 osób, podobnie na operetkę 87 osób. P ersonal 
techniczny w raz  z rzem ieślnikam i i służbą za tru ­
dnia 90 osób.

— Doroczne walne zgromadzenie Czytelni 
akad. w e Lw ow ie odbędzie się 9. bm. w  sali XIV. 
s tarego  un iw arsy te tu  o g. 7 w le c z . ' z następują­
cym  porządkiem  obrad: 1) O dczytan ie protokołu 
ostatniego w alnego zgrom . 2) Spraw ozdanie p re­
zydium , w ydziału  i komisji szkontrującej. 3) W y ­
bór now ego zarządu . 4) W nioski i interpelacje. 
W  razie braku w ym aganego kom pletu nastąpi 
drugie w alne zgrom , tego sam ego dnia w  godzinę 
późmei,, a w  razie gdyby i to nie doszło do sku t­
ku, trzecie  w alne zgrom , odbędzie się bez w zględu 
na kom plet w  dw a dni później o tej sam ej porze 
i w tern sam em  miejscu:

— Z arząd  Muzeum N arodow ego im. Jana ID. 
z aw iad an ra , że M uzeum Naród. im. Jana III., Mu­
zeum. H istoryczne m. L w ow a i Zbiory B olesław a 
O rzechow icza (O ssolińskich 3.) będą o tw a rte  po. 
aząw szy  od 8. hfctopada tylko w e w tork i, czw artk i
1 niedziele, tudzież w  każde św ięto, z w yjątkiem  
św iąt -uroczystych, od godz. 10 przedpol. do godz.
2 popoł.

— Posiedzenie W ydziału Syndykatu dzienni­
karzy polskich odbedzie sie dziś w  niedzielę 6 bm. 
g godz. 12 w  południe w  K asynie i 'Ko'e lit. art.

—  Lubiący plotki historyczne, czyteln icy  pa­
m iętników  „w yb itnych” osobistości, będą mieli 
rozkosz niepoślednią. S trzeżone czujnie prze® 
H absburgów  pam iętniki Marii Ludwiki, żony N a­
poleona, a m atki nieszczęsnego ,,O rlęcia” u jrzą 
św iatło  dzienne. B ędziem y w ięc mogli zgłębiać się 
w  pono bardzo  szcziery dziei/hiczek tej kobiety, 
k tóra  obłudą, okrucieństw em  i w yuzdaniem  zaka­
sow ała  w szystko , co w ydała  s ta ra  dynastja  H abs­
burgów .

— P o  aresztowaniach w  gmachu katedry 
św . Jura. L iczba aresz tow anych  dotąd osób do­
chodzi do 65, w tern jest 27 osób, aresztow anych  
w  budynku ka tedra lnym  na zgrom adzeniu, n a ­
stępnie dozorczyni k a ted ry  św . Ju ra  i jej syn. a 
reszta  osób na  prowincji. Dotychczas, nie zdołano 
przesłuchać w szystk ich  i w szy scy  pozostają do­
tąd w aresz tach  okręgow ej kom endy policji pań­
stw ow ej, gdzie toczy  się śledztw o. D alsze rewizje 
i aresztow ania na  prow incji są w  toku. Nie tak 
prędko śledztw o będzie ukończone. T ym czasem  
p rzygotow ują odpowiednie cele w  zakładzie k a r­
nym  przy  ul. K azim ierzow skiej, dokąd będą od­
staw ieni kolejno p rzesłuchani już zupełnie uczest­

nicy ukraińsko-bolszew ickich działań  w, naszym  
kraju Śledztw o stw ierdziło  poifttd w szelką w ątp li­
w ość, że ma się ao czynienia z know aniam i w y ­
bitnie kom unistycznem i, k tórych znamiona podpa­
dają pod paragraf o zbrodni zd rady  głównej. 
W śród  a resz tow anych  są  w ybitne jednostki, zna­
ne z działalności kom unistycznej. Akcja b y ła  już 
znacznie rozszerzona w e w schodniej M ałopołscc, 
lecz 'a resz tow ania  w  gm achu k a ted ry  św . Jura 
p rzecięły  dalszą robotę.

— Kasyno i Koło lit.-art. urządza  w najbliższą 
niedzielę 6. listopada br. o godz. 5 popołudniu 
podw ieczorek z koncertem  o rk iestry  salonowej. 
W stęp dla członków , ich rodzin i gości w pro w a­
dzonych w olny.

— P a sk a rs tw o  obuw iem  w e Lw ow ie coraz 
w iększe. W  sklepach żądają za p arę  bucików  mę­
skich do 30.000 m p., a u szew ców  do IS.OfiO mp. 
Jest to ' zdzierstw o niesłychane, tern bardziej, że 
cena skóry  spada od d łuższego  czasu.  W e L w o­
wie pocieszają sw ą kljerieli, k u p cy  tern, ąt* ceny 
obuw ia spadną po nadejściu t r a n sp o r tó w  z Czech, 
a nastąpić to ma w  p r z y s z ły m  Tygodniu. Na razie 
jedyny sposób na pa skarży  jest pow strzy  m y w a ­
nie się podług możności od nabyw ania w szelkich 
tow arów , a szczególnie o b u w ia  aż  do obniżki cen, 
k tó ra  w  najbliższym  czasie nas tąp ić  musi!

W  spraw ie tej donoszą pism a w arszaw sk ie : 
„Na odbytych  w  cechu szew ców  konferencjach, 
zw ołanych  celem naradzenia się i rozpatrzenia 
koniunktury su row ców  o raz  robocizny  w stosun­
ku do podniesienia się m arki polskiej, zebrani 17. 
października postanow ili p rodukow ać obuw ie z 
surow ca, jaki mieli w  zapas:e na składzie i po­
w strzym ać się od nabyw ania św ieżych tran sp o r­
tów  surow ca na pew ien czas|jjce!em  zm uszenia 
kupców  detalistów  do obniżenia cen na  skóry . Je ­
dnocześnie zebrani postanow ili obniżyć ceny obu- 
wiia o 10 proc. P o  upływ ie dw óch tygodni, na ze­
braniu następnem  stw ierdzono, że w detahi daie 
się' zauw ażyć tendencja zniżkowa od 10 do 20 
proc. W obec tego członkow ie cechu postanow ili 
obniżyć ceny obuwia o 30 proc., a surow ieb n aby­
w ać ty lko na po trzeby  bieżące, unikając w ięk­
szych zakupów . Dalej postanow iono, iż stosow nie 
do zniżki cen a rty k u łó w  pierw szej po t-zeby , to 
jest żyw ności, oraz zniżki surow ca i robcuizny-. 
udpow iedń io 'obn iżać będą w dalszym  c h g u  ceny 
obuw ia”.

W ynika z tego, że w  W arszaw ie  obniżono 
ceny obuw ia o 30 proc., a u nas idą ceny ciągle 
w  górę! Czy to nie p ask arstw o ?  M oże zajmie się 
teifn urząd lichw y.

— Dziadowska polityka roziJawnicza władz 
w yższych . O dnośnie do notatki zam ieszczonej 
onegdaj w  naszem  piśmie pod pow yższym  ty tu ­
łem, donoszą nam, że słuszne zupełnie są zarzu ty  
co do rozdziału diizewa opałow ego dla urzędni­
ków  :i co do rozdziału sp iry tusu  denaturowanego^ 
nr tom iast zarzu t, iż .ma 15 osób w  zakładzie w y­
daje się 100 szuk papierosów  i kilka paczek naj- 
podlejszegu gatunku tytoniu", nie może dotykać^w  
tyim w ypadku  okręgow ej dyrekcji skarbu, która 
zajmuje się p rzydziałem  w y ro b ó w  tytuniow ych. 
Że w spom niany zakład  -otrzym ał tak m ało papie­
rosów  i tytoniu ponosi w inę ten, kto o przydz,ał 
się s ta ra ł i dla bruku gotów ki i w skutek  wielkiej 
podw yżki cen tytoniu, me m ógł w iększego -przy­
działu pobrać. Zasiągnęliśm y bliższych inform acji 
co do rozdziału w y robów  tytoniow ych  wugólc. 
O tóż w  październiku na 40.804 zgłoszonych o 
p rzydział osób, dyrekcja okręgow a jn ih ła  do roz­
dania 80 pudełek tytoniu „X anb” laO pudełek ty ­
toniu „sułtańskiego” 600 pudełek tytoniu „najprze­
dniejszego m acedońskiego", m ałycn paczek ty toniu  
po 225 mairek 16.000 sztuk, p o , 175 m arek 55.850 
sztuk, a po 150 m arek 63.000 sztuk, dalej 480.000 
papierosów . W obec w ielkiej ilości kom petentów  
nie m ożna zresztą  obdarzyć w szystk ich  hojnie, a 
w zględnie przedew szystk iem  urzędników  państw ,

— k te s tja -u a tk a . W  m ulistym  załam ie rzeki 
Bugu w  S o k a lu  znaleziono zw łoki niem owlęciu 6- 
tygodniow ego płci m ęskiej, zavi|inęte w pieluszki 
znaczone l i t e r ą  ,-B. 12” o ruskim  m otyw ie zdobni­
czym. Obdukcja stw ierdziła , że dziecko zostało  
w pierw  udusz-one pow ij a k ie m  a  następnie z p rzy ­
w iązanym  do szyi w orkiem  z kam ieniam i wpu­
szczone w  toń w odną. D ochodzenia za bcstją-m a- 
tką pozosta ły  bez skutku. Istnieje przypuszczenie, 
że dziecko p rzyw iózł ktoś koleją i w  Sokalu za ­
m ordow ał.
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— Jak to nazwać? T o w arzy stw o  akc. „G azo- 
lina" nadało w  dniu 20 października na stacji 'Kle- 
oarów w agon nafty  o zaw artości 47 beczek. O be­
cnie dowiaduje się, że beczki zniknęły, a wagon  
próżny (!) odesłano do K rakow a.

— Przy pracy. W fabrycu spirytusu na Bogda 
nów ce spadł z rusztow ania robotnik P io tr P o s tra - , 
da i złam ał lewą nogę. N ieszczęśliw ego odw iozło 
pogotow ie ratunkow e do szpitala.

' — Co się w ylew a z okien'.-' W dniu w czoraj­
szym  popołudniu w ylano z o*k>na II p iętra w  ulicy 
Ruitowskiego 1. 12 na rew identa kolejow ego An­
drzeja Doro-,za z Kamionki S trum . lepką masę, 
przypom inającą... zgotow aną m archew , -która sil­
nie zan ieczyściła  jego ljcram e. Okno to  należy do 
m ieszkania adwoikaca dr. Allesa.

— W łam anie. W ścianie m agazynu firm y 
spedycy* to-k^niisowej M oritza G otttieba p rzy  ul. 
Kaz-imicrzowskiei 1. 12, wybili w łam yw acze o tw ór 
i skradli znaczną ilość glinkowych odou do row e- 
rórw. Na miejscu pozostaw ili piłkę do żelaza.

Z  c a łe j  Fcisfei.
— Z żałobnej kart;7. W  Przem yślu  zm arł dnia 

19 zm. dr. Jan W asy ły szy n  w  45 roku życia, ad ­
w okat krajowy-.  $p. dr. W . zaży w ający  opinii do­
brego ob yw ate la ,  pow róci! przed miesiącem z nie­
w oli rosyjskiej ,  w której przebyw a! lako oficer a u ­
striacki od upadku  P rzem yśla . W kró tce  po po­
w rocie  ciężko zaniem ógł * po tygodniu zakończył 
życic. Cześć Jego pamięci!

• \V W iedniu zm arł lekarz  i badacz -choroby 
raka  dr. A ibert Adam kiewicz w  77 roku życia. 
P rzed  la ty  był profesorem  un iw ersy te tu  w  K rako­
w ie i W rocław iu.

— W łam anie do cerkwi. Do cerkw i w  D ubie­
cki! puw. Przem y ś! w łam ali się dnia 26 zm. zło­
dziei.- i skradli 2 kćeMchy srebrne, puszkę srebrną  i 
inne p rzybory  kościelne, w arto śc i ogólnej 38.G00 
mk.

—  oo— -
k o m e n d a  N v T c  -i H a rc e  r a k  e go  we bwowi. 

składa  ta d rogą  g. rące podzięSfnwa -ie JW. Panu M 
POLASKIEMU z ś jny dar w  k w o . ie  3J OOu Mk. na 
< e!e Hufca !wow.:kV-’o.

•its ;

Przsz szkło pnwbkszające.
UNŚMN-FEIN.

W  tram w aju  KD„ okolice placu Gołuchowi 
skich. Ogólne pr iygnębienie. Pat-rjoci anglosascy 
sm ętnie m yślą o spadku dolarów , funtów . Jakiś 
pafcrjarcha w yciąga -numer dziennika, k tó ry  też go 
zaw iódł nieco (brak  by ł ceduły czarnogiełdow ej) 
i czy ta  piękny w y w ó d  w stępny . Cm oka: „Unsinn, 
iein a te r  geschrieben". Japończyk.

Wiadomości telegraficzne.
Miljonówka. W arszaw a. P rz y  dzisiejszem 

ciągnieniu miljonówki w y g ran a  padła na nr. 
4,818,695.

Zniesienie podsekretarjatu stanu w min. spn w  
zagranicznych. W arszaw a. (Tel. w ł.). (G) D ow ia­
dujem y się. że w  sfe-ach rządow ych  poruszaną 
jest m yśl, b y  po spodziew anem  ustąp-ieniu posła J. 
D ąbskiego nie m ianow ać nikogo n a  stanow isko 
podsekre tarza  stanu w  m inisterstw ie sp raw  zagr. 
P Ó L  ROKU minęło a Rosja nie w ykonała  sw ych 
zobow iązań.

Proces o zdradę główna.
INFORMATORZY ROZBITKÓW a r m j i  u k r a ­

iń s k ie j  W  CZECHOSŁOWACJI.

L w ów , 5. listopada.
Dziś przesłuchano drugiego oskarżonego, ks. 

.W asyla Hlibowickiego, gr. kat. proboszcza w  Ża­
bia. Jest to postać niepokażna. szczuDła. tw arz  
zarośn ięta  brodą, w ąsam i i bokobrodam i, w  u b ra ­
niu  cywilne-m. Ks. Hbbowicki by t autorem  p rzy - 
łananego już po tam tej stronie listu do P io tra  
S zekieryka, b. posła radykalnego  austr. R ady 
p ań stw a  i członka „Ukr. macionalnej R ady’’, k tó­
ry  zbiegł do Czechosłowacji. O bw . ks. H. nie po­
czuw a s-ię do winy. Tw ierdzi, że nie pozostaw ał 
w żadnym  kontakcie z osobam i w  C zechosłow a­

c ji, aż dopiero w  sierpniu ubiegłego roku nade­

KURJER LW O W SK I z dnia 7. listopada 1921. Nr.

szły  listy od  S zekieryka i Paskow skiego. Do ko­
go te listy b y ły  adresow ane, tego sobie nie p rz y ­
pomina, nie pam ięta  też jaka by ła  ty tu la tu ra  w e­
w nątrz . L isty  przyniósł jakiś hucuł, k tórego nie 
znał. Czy Paskow skiego  poznał w  grupie K rausa 
i czy on tam był, tego też nie pam ięta. Szekieryk 
pisał w  tym  liście ty lko  w sp raw ach  rodzinnych, 
ale o sytuacji nie zapy tyw ał.

P rzew odniczący  stw ierdza  w  tern miejscu, ze 
obrona .idzie w tym  kierunku, iż so tnyk  P asko- 
wsk-i podejrzany  jest o to, iż by ł -prowokatorem  
(tak tyka obrony co do „p ro w o k ato rs tw a’’ zazna­
czyła  się już poprzednio — przy.p. spraw ozd.), 
poczerń odczytuje treść listu, -pisanego przez ks. 
Hi. do Paskow skiego . D-o au to rs tw a  tego listu 
przyznaje się oskarżony. L ist do S zekieryka opie­
wa. „Drogi -krajanie! R ów nocześnie dostaliśm y list 
od s-omyka Paskow skiego. O bchodzić w a s  będą 
w iadom ości z naszej najściślejszej O jczyzny. Za 
Przechód anrnji K rausa i sym patje ' hucułów  dla 
niego m szczą się „Jan ik i’’ (żołnierze polscy) sro ­
dze na hucułach. Z jechały sądy  polowe dużo lu­
dzi aresztow ano , dużo przesłuchują, zbytkują się 
nad ludźmi, rabuią bydło i co mogą. Żyakr zrazu 
pg przyjściu P olakow , pułków  z P rzem y śla  i S ta ­
n isław ow e, donosili na naszych  ludzi, ale te raz  
się pom larkow ali, bo drudzy  ich przestrzegają , 
aby  dali spokój, bo nasi z jednej strony , a bolsze­
wicy z drugiej. P o lacy  m iejscowi radziby obm yć 
ręce od prześladow ania  hucułów . „Jan ik i” już 
odeszli, zosta ła  tylko „czata’’ (oddział. Jak  b ę ­
dziecie w e W iedniu p rzekażcie W yszyw anem u 
pokłon i serdeczne pozdrow ienie. Kadzi byśm y je­
go i Larischa (adjutanta jego) jak najprędzej ugo­
ścić u siebie. P ozdrów cie .p rezyden ta” P e tru sze- 
w ycza i powiedźcie mu, że w  Hueulszczyźnie siłą 
zaszłych faktów  bije jeszcze zdrow e serce ukraiń­
skie. P ozdraw iam  szczerze i  serdecznie. P rz y  
sposobności podam  w am  dalsze wieści. W asz s ta ­
ry  w ędrow iec. O d  teraz  -będę się podpisyw ać 
„cz. 11 s ta ry ”’. Na tym  liście dopisano pozdro­
wienie od „m ołodoho” Hlibowickiego.

Na zapytanie przew odniczącego w yjaśnia osk. 
ks. HI. znaczenie treści listu, s ta ra jąc  się nadać 
mu zupełnie niew inny, nie polityczny, lecz p ry ­
w atn y  charak ter. To, że P o lacy  m szczą się na- 
hucułach, tłum aczy , iż m ogio to S zek ieryka naj­
bardziej in teresow ać, bo pochodził z hucułów .
0  usposobieniu żyd ó w  donosił dlatego, bn huculi 
sk a rży ł1 się na żydów . G łów nym  pow odem  re ­
presji P o laków  -po przejściu gen. K rausa by ły  do­
niesienia żydów . T ak  mówili ludzie. To. żc „Jan- 
tki” się zab ra ły  p isał dlatego, bo z umniejszeniem 
się załogi, lud huculski mniej będzie cierpiał. S e r­
deczny swój stosunek do  W yszyw anego tłum aczy 
tern, że W y szy w an y  był bardzo życzliw ie i 
szczerze usposobiony dla narodu  ukraińskiego. 
P ozd raw ia ł P e tru szew y cza  'jako sw ego kolegę 
szkolnego, a o „zdrow em  sercu ukraińskiem ” pi­
sał dlatego, że będzie ta  w iadom ość dla P e tru sze ­
w ycza przyjem ną. -Szyfrę „cz. 11” w y b ra ł d late­
go, ab y  siebie nie zdradzić, nie w iedział bowiem, 
jacy ludzie o taczają S zekieryka. Z synem  swoim 
nie porozum iew ał się co do treści listów.

P rzew odniczący  stw ierdza z aktów , że w ła ­
śnie w  tym  w zględzie porozum iew ał się z sw oim  
synem .

Na zapytanie obrony  stw ierdza  oskarżony , żejj 
P e tro  Szekieryk Donekiw, jest synem  hucuła w  
Żabiu, inteligentem , sam oukiem , nosił stró j hucul­
ski. O brona podnosi, że ten sam  Szekieryk , do 
k tórego osk. ks. H. pisał listy, jest te raz  w  Żabiu
1 miał naw et należeć do deputaci i hucułów , k tó ra  
udaw ała  się do W arszaw y .

W  czasie zeznań ks. H., syn jego m ieszał się 
do zeznań żyw ą gestykulacją i podpow iadaniem , 
co w ytknął mu prokurator.

P rzystąp iono  do przesłuchania św iadków .
Sw . Juljan Góral, przodow nik policji p a ń -1 

stw ow ej w  Żabiu, zeznaje pierw szy. Na posterun­
ku tym  by ł już w  r . 1913, iako żandarm  austriacki. 
W  maju r. 1919 baw ił u ks. Hlibowickiego W asy l 
W y szy w au y . Do Kosm acza przyjechał .autom obi­
lem, a s tąd  p rzeszed ł p rzez góry  w raz  z  Lari- 
schem. Co W y szy w an y  tu robił, św iadek nie wie. 
S łyszał, że Rumuni aresztow ali W yszyw anego. 
P otem , gdy złapali B odnaruka, k tó ry  na okopach 
z-bieral broń i amunicję dla ks. Hlibowickiego, a- 
resztow ali Rumuni ks. Hlibowickiego i w yw ieźli 
go do Rumunji, ^kąd  dopiero po -kilku m iesiącach 
w rócił i objął na now o parafję. Św iadek sp ra ­
wdził, że oficer ukr. M vkietiuk p rzebyw ał kilka 
doi u ks. H.. potera przez góry  przeszedł do Cze-
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chosłow acji. Iw an P e tru k  p rzeb y w ał ciągle u ks- | 
H. i mimo to, że sam  by ł biedny, nie zarab ia’ I 
w cale, a często  -bardzo jeździł do Kołom yi, Lwoi 
w a it-d., potem  też uciekł do C zechosłow acji i do- >
tąd  nie w rócił. P ow rócił natom iast przed dworną 
miesiącami P e tro  Szekieryk, ten sam , k tó ry  uciekł 
dawniej do Czechosłowacji.

Dalsze pytania w skazują, że św iadek bard?-3 
mało w iedział o ilości i dyslokacji w ojsk na po­
graniczu nieporów nanie mniej ni ż HlibowiccY- 
O politycznej działalności ks. Hlibowickiego świa­
dek nie ma w yobrażenia . S tw ierdza  wreszci® *
św iadek, że m iał w iadom ości o tern, iż wojsk3 
ukr. im ały  w ejść z C zechosłow acji przez Lawo-, 
cznc i przez Szcbeny i zająć Galicję aż po Lwów’- 
P o b y t W yszyw anego  u -ks. H libowickiego utrzy­
m yw any  by ł w tajem nicy. W y szy w an y  c b o d jlH  
w  Żabiu w  ubraniu huculskiem  a Larisch nie m1'1 
kazyw ał się w e w si.

Sw . Zdzisław  Soja, kom isarz pocztow y 'v- 
Kosowie i referent polityczny zeznaje, że na S-- 
Hlibowickiego b y ły  doniesienia, iż jest on w;->:r,J 
usposobiony przeciw  P ań stw u  i narodow i polskie­
mu, że lud podburzał z kazalnicy , lecz żadnycł 
konkretnych fak tów  nie podano. Opow iada! dalej
0 przejściu grupy gen. -Krausa p rzez  Kosów- 
Św iadek rniał w iadom ości, że gnupa K rausa sta-'a 
2 d'o 3 k ilom etry  p rzy  naszej granicy. P atro le  ba­
ta lionu 'ce lnego  w idziały  z  góry , jak w ojsko jego 
tam ćw iczyło. S łyszał św iadek  o  tern, że lud v 
przekradali się z C zechosłow acji i mieli kontakt 
z Hlrbowickimi. Św iadek czy ta ł listy pisane przez 
Hlibowick-ich i stw ierdził, że w iadom ości ich 0 ■ 
dyslokacji wojsk by ły  dokładne. Zachodziła ciąg '3 
obaw a, że w ojska ukraińskie z C zechosłow ac’1 
wykroczą do Małomolski, dlatego św iadek czyni! 
gdzie należało odpowiednie przedstaw ienia. Co do 
P e tra  Szekieryka potw ierdza, że pow rócił on do 
Żabiego z C zechosłow acji zs  staran iem  p. Przy* 
byłow skiego z K rzyw orów ni. Na Szekieryka 
wszyscy  m ówią, że był on. bardzo  zaangażow any
1 dziw ią się, że -dostał list żelazny na pow rót.

P ro k u ra to r stw ie rd za  w  tern miejscu, że ^  
ostatnich czasach wiele osób o trzym ało  glejt i 
pozw olenie na p o w ró t do kraju. Na daisze zapy- 
.tank. do  p ro k u ra to ra  stw ierdza św iadek, że óner 
ra łe  przez granicę czechosłow acką przechodzą 
sw obodnie, p rzew ożą to w ary  (i listy. Na .pytani® 
obrońcy d ra  B arana, jak- K raus zachow yw ał się 
w Kosowie, odpow iada św iadek, że aresztow ali 
oficera ew idencyjnego, k tó ry  je-anak uciekł, zni­
szczyli zupełnie starostw o , rozbili dwie k asy  i. 
pobili dotkliw ie k-iiku ludzi. O brona zasypyw ał u 
św iadka szeregiem  różnych  py tań , na niektóre 
św iadek nie odpow iadał, zasłan iając się tajemnicą 
urzędow ą.

Sw . O łena T kaizkiew icz, nauczycielka, ze­
znaje, że p rzeb y w ała  u ks. H libo idckiego  blisko 
rok, bo uczyła jego córki, stw ierdzić  może, że 
nie było tam  nigdy rozm ów  na tu ry  polityczne!- 
Ks. Hlibowickiego p rzedstaw ia, jako człowieka 
bardzo gościnnego.

Sw . Gwido Czaszyński, drogom fePz pow ia­
tow y zeznaje,’ że on to dow iedział się o pobycie 
W asy la  H absburga i zaw iadom ił o tern starostę, 
k tó ry  zakom unikow ał to kom endzie rumuńskiej. 
Komenda w y sła ła  oddział żo łn ierzy  rumuńs-k'ch> 
k tó ry  św iadek zaprow adził do m ieszkania ks- 
Hlibowickiego. W asy la  H absburga W yszyw ane.?0 
zastano w łóżku. C zy ta ł niem iecką książkę. Z? 
chwilę zjawił się jego ad iu tan t hr. L arisch  i obaj 
zostali natychm iast a resztow ani. W kró tce  poteń  
a resz to w ały  w ładze rum uńskie ks. Hlibowickiego- 
Św iadek wie o tern, że u ks. H libow ickiego go­
ścił przez czas jakiś M ykietuk i jakiś drugi, któ­
rego nazw iska nie zna i obaj przeszli do Czecho­
słow acji. Pcitruk, k tó ry  baw i do tąd  w  Czecho­
słowacji, ży ł dobrze z ks. H. i często gc odw ie­
dzał. S ły sza ł św iadek o b roszu rach  i odezw ach 
z podpisam i Lew ickiego i P e tru szew y cza , rozrzu­
canych pom iędzy hucułam i, a. w zyw ających  id* 
do spokojnego oczekiw ania chwili, w  k tó re j się 
w szystko  zmieni.

Sw . E dw ard  Lisowski, lu stra to r lasów  i dóbf 
państw ow ych  stw ierdza, że osk. B ohdan Hlroo- 
wieki, jako oficer ukr. i kom endant Kut w  listo­
padzie r. 1918, obchodził się ze św iadkiem  g rze­
cznie i p rzy rzek ł zapobiedz ’emu, ab y  l u d n o ś ć  

n.e grab iła  lasów  -państwowych (w ów czas aU- 
strjackic.Ii) i że w ogóle odnosił' się do ludności 
polskiej przychylnie i po ludzku w  przeciw ień­
stw ie do sw oich późniejszych następców .

Następnie odczytał przewodniczący zeznania
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świadka ppor. w ojska poi. S tan. Sokiosińskiego, 
k tóry  s ta ł k w a te rą  u ks. Hlibowiekiego i w y s ta ­
n ia  ks. H. św iadectw o człow ieka gościnnego i 
szczerego, k tó ry  w  rozm ow ach p rzyznaw ał się 
otw arcie do narodow ości ukraińskiej i nie k ry ł 
swoich syrn-pa,ii dla arrnji gen. Krausa

Św. Jan M ilcerowicz, z a m ie sz k a ły  stale "w  
Kutach, zeznaje, żc osk. Bohdan Hkbowicki był 
w jego m ieszkaniu n* kw aterze  przez d w a  mie- 
siaK  i grzecznie i p rzyzw oicie się z nim obchodził.

W  poniedziałek rano dalszy ciąg rozpraw y.

Z OPERY.
„ŻYDÓWKA" (HALEVYEGO). (

Na „Ż ydów kę" nie idzie się dla przyjem ności. 
Z w łaszcza do teatru  naszego, gdzie jest ona w y- 
konycraną szablonow o, niedbale, nie po trzeba  bo­
g iem  żadnego w ysiłku , by  zapełnić te a tr  w spół­
w yznaw cam i szlachetnego żyda, k tó ry  dla zem sty  
'm fw jęcu istotę, k tó rą  rzekom o ukochał. Z  w y k o ­
nawców nikt też zadania sw ego w  tej operze nie 
binrze serjo. Każdy odrabia sw oje, a recenzent 
M uzyczny. siedząc w ygodnie w  fotelu i na poły 
drzem iąc rów nież. W iódł mię na „Ż ydów kę" obo­
wiązek napisania o debiucie pani Szenderow iczo- 
u ' c) w  partji Eudoksji. M uwię „d .b iucie", gdyż 
lakkoiwiek pani S zenderow iczow a przed rokiem  
debiutow ała w  „Rigolccto", ‘""uważam ów czesny  
Występ tylko za pom yłkę, a ob ecn y ,za  w łaśc iw y  
debiut. W  porów naniu z tam tym  w ystępem  zazna- 
C7yć m usim y p raw dziw y  postęp. G łos, k tó ry  był 
^ P ro s t nieprzyjem nym  z pow odu sw ego pustego 
dźwięku i niepodatności, nabra ł pew nej giętkości 
1 miękkości, a pomimo trem y w idać było, że de- 
biutantka opanow ała sw ą partję  m uzykalnie zupeł­
n e  dobrze, w yglądała, nadto bardzo  pięknie i z 
C7-asem, gdy trem ę opanuje i pod w zględem  gry 
nad sobą popracuje, może stać  się siłą w cale do- 
br‘l  ."rudno oczywiściei głosow i p. Szenderow i- 
('zowci ry w alizow ać z głosem  w ykonaw czyn i Ra- 
cbdk_L3anny P la ttów ny . Jest to głos p ierw szo rzę­
dny, wielki i piękny, jeden z tych , k tó ry  sw ej 
^-łaśewielcs. jx),winien p rzynieść  s ław ę cwielką.i 

i^.ię jednak że  zm arnuje się on 11 nas tak, jak 
jej partnera , k tó ry  rów nież był takim  sam ym  

m erw szorzędnym  m ateriałem , a te raz  tylko w  
btasku kilku najw yższych  tonów  przypom ina da- 
y p ą  sw ą św ietność. P . Ignacy M ann by ł z resz tą  
Jakiś rieusposobiony. K ardynał p. ItorncTa był za 
T łody. za m ato pow ażny, a poniew aż głos jego 
1116 ma odpowiedniej ciężkości i n iższych tonów  
potrzebnych do tej partji, raziło  to tem  więcej.

finale trzeciego aktu podciągnął kardynał ca ły  
aUsarnbl o pół tonu av górę, co stanow iło  p rzy k ry  
dysonans z w padającą potem ork iestrą .-  Z resztą 

w ykonaniu, dekoracjach, reżyserii, o rk iestrze 
^W lcły  u ta r ty  szabton. R ep ertu a r operow y ope- 
rto‘e nada! kilku ogranem i i osłuchanem i do znu­
ż e n ia  operam i i nie m a nadziei na odśw ieżenie 
?0- P . CzarnctwsljL jak się zdaje, nie daleko od- 
P^di nd sw ego poprzednika. A m oże to jakie prze­
kleństwo, k tó re  c iąży  na operze naszej?

E. Walter.

 ̂ sali koncertowej.
(L E W  SI R O T A ).

Jak Lew to lew. Fortepian nasz. staruszek we- 
*tran, któregoby zdało sie już dać na emeiyturę, 
°dtzuł na swe. skórze jego pazury. A program czy- 
st° V’irtuozowski był właśnie po temu. Połowa prer 
§r9niu Rubinstein druga połowa Lisz1. Wydobycie 

nsteina z niezasłużonego zapomnienia poczyta bym 
• Siro e za zasługę, gayby był dokonał lepszego 

^yl oru Warjacje op. 88, są arcydługie i arcynudne. 
j j ^ l p n y  Bis! ow mawiał o nich, że owe dwie ósem- 

°Pusu powinny być drukowane leżąco (oznaczenie 
,y‘ry nieskończenie wielkiej). Polones es-moil ma k<I- 
a inwencyjnier dobrych myśli, przeprowadzenie ich

myślącego i odczuwającego muzyka,. Oklaskami zm u -1 miljarctośc w m iędzynarodow ych banknotach, k to n  
szono go do naddatków. Szósta rffipsodja Liszta, kió-j re będą posiadały zaufanie Stanów) Zjednoczonych, 
rą niegdyś tak brylował Paderewski przypominata i W  ten sposób zm niejszy się zwolna obieg hankoo- 
swem brawurowem wykonaniem i bajecznymi okta-j tów  państw  sukcesyjnych.
wami samego jej twórcę a walc Rubinsteina, niegdyś! •-{- T rusty  w Rosji. W ciągu ostatn iego ..okre-
ograny obecnie niesłusznie zapominany (gdyż jest su czasu pow sta ły  w Rosji tru sty : cukrowniczy., 
naprawdę ładny) porwał wszestkich. Lew Si to ta jest j ęfjemiczii^, d rzew ny  i papierniczy, 
na najlepszej drodze do urn eszczenia się w szeregu 
największych pianistów młodego pokolenia.

E. W a lter .

Jec*nak jest niCZgrabne. Daleko lepsze, są trzy dro- 
1 ^  utwory: „Pres du ruisseau", „Serenada 2 “brt

jj Mazurek, który koncertant gra? z werwą i wielką 
We^11̂ '  Liszta „Annees de pelerinage“ owoc pobytu 
s. Włoszech i miłości dały sposobność do okazania 

fony duchowej koncertanta. I przyzn <ć t n  ba, że 
■ ‘ bił s ię on ocj ostatniego swego występu. Przed 

duliśmy w nim tylko błyskotliwego brawurowe- 
,j . Vj;rtuoza, teraz, w cudownych sonetach Petrarki 

ldntą2ji po lekturze Dantego poznahśmy w nim

KRONIKA EKONOMICZNA
•

+  Zniżka eon. Z W arsz a w y  donoszą: W śró d  
kupców  żydow skich na N alew kach szerzy  się 
panika — specjalnie w dziale skórniczym  1 w  ,na- 
nufakturze, poniew aż w tych  w łaśnie działach za­
pow iada się znaczna zniżka cen. W łaściciele sk ła ­
dów  hartow nych  chcą oddaw ać sw oje to w a ry  n a ­
w et na długo term  ino we w eksle, czego od czasu 
w ybuchu w ojny  jeszcze iiie było.

Ludność w strzym uje się od  zakupna tow arów  
licząc stanow czo na to, że w  najbliższym  czasie 
także w  handlu detalicznym  ceny znacznie spadną.

+  Ja rm ark  gdański. Jak  donosi oficjalny o r­
gan gdańskich ekspertów  i .  im porterów  ,.Der 
O sten“, gdańska Izba handlow a postanoAviła na 
w alnem  zebraniu urządzić w jesieni 1922 r. ja r­
m ark gdański. W  pracach  przygo tow aw czych  w e­
źmie rów nież udział S to w arz j szenie polskich kup­
ców  i przem ysłow ców .

- r  Podw yższenie opłat za telegramy zagra­
niczne. W  „Dzienniku U staw " ogłoszono rozpo­
rządzenie m in isterstw a poczt i telegrafów , k tó re _ 
ustanaw ia z pow odu zm iany stosunku w alu ty  k ra - 
ioA vej do franka av zto ę it, dla obliczenia op łat zą 
te legram y zagraniczne, następujący now y stosu­
nek- jeden frank w  złocic rów na się 900 m arkom  
Polskim.

-i- Podrożenie ropy. W skutek  silnego popytu 
ze strony  rafinorówr cena uległa av ciągu 14 dni 
znacznej zw yżce, a mianowicie płacono za ropę 
borysław ska 500 do 550 mk., zaś z ;f  ro p j  sciiod- 
nicką i iiryeką 700 do 725 mk, za 100 kg.

-ł- Ągio do cła na to w ary  zbytkow ne. W 
„Dzienniku Ustaw-” ogłoszono rozporządzenie, u- 
stalające now e agio do cła na towary- zbytkow ne. 
Na m ocy tego rozporządzenia w ysokość dop ła ty  
(agio) do cła na towairy o charak te rze  zb y tk o ­
w nym  w ynosić będzie aż do now ego zarządzenia 
79.900 proc. (mnożnik s taw ek  celnych 800). Wy-* 
sokość dopłaty  (agio) do cła na inne to w ary  aa y- 
nosić będzie aż do now ego zarządzenia  39.900 
proc. (mnożnik staw ek  celnych 400).

+  Nowe opodatkowanie piwa. W  ..Dzienniku 
u s taw ’’ ogłoszono rozporządzenie rady  m inistrów  
o zm ianach w opodatkow aniu piw a .

W  b. zaborze austriackim  opłatę akcyzow a 
od beczki piwnej, określoną od hektolitra te] 
beczki i od każdego stopnia'' ekstrak tu , zależnie 
od rozm iaru roczne.i produkcji b row aru , podw yż­
sza się, jak następuję: a) dla b row arów  p rzerab ia ­
jących do 10.000 h l  beczki do 113 mk., b) dla 
b ro w aró w  przerab iających  do 30.000 hi. beczki 
do 117 mk. 50 fen., c) dla b row arów  przerab iają­
cych do 50.000 hi beczki do 120 mk., d) dla b ro ­
w aró w  przerab iających  do 70.000 hl. beczki do 
122 mk. 50 fen., e) dla b ro w aró w  przerab iających  
ponad 70.000 hl. beczki do 125 mk.

O d zapasów  p!w a znajdujących się w  hur- 
tow nych składach, dodatkow a opłata  w ynosi po 
300 m arek polskich od każdego hektolitra piwa.

Dodatkow-ą opłatę od p iw a sprow adzanego do 
obszaru  b. zaboru austriackiego z b. zaboru  pru­
skiego — podw yższa się do kw-oty 487 m arek 50 
fen. za każde 100 litrów  piw a.

Od Diwa sprow adzanego za osobnem  zezw o­
leniem m inisterstw a skarbu do b. zaboru austria ­
ckiego z zagran icy  pobiera się prócz op łaty  cel­
nej dodatkow ą opła ,ę  akcyzow ą od każdego he­
ktolitra piw a i od każdego stopnia ekstrak tu  pier- 
wonej beczki zarodow ej po 125 (sto dw adzieścia 
pięć) m arek polskich.

H-i B ank dla Europy środkow ej. Z Brukseli do­
nosi PA T.: V anderlipp przed łoży ł p rzedstaw icie­
lowi agencji telegraficznej plan u tw orzenia banku 
rezerw y  złota, celem finansow ego ratow ania n a ro ­
dów' E uropy środKOwej. B ank ten ma rozporzą­
dzać funduszem  gw arancyjnym , w ynoszącym  mi- 
ljard dolarów i będzie miał m ożność .emitowania- 5

a‘/„ ziemskie 
4°i0 zierofUle 

111. W arszaw y

Kurea giełdy warszawskiej.
Warszawa, T>. listop. 1021. 

Papiery procentowe.
Obligacje 5°/0 /. r. 1915/t> — , Obligacje 6*;^

z r. 1817 za Mk. 100 1!6 12.50, Obligacje 5 %  Bank"
Ziemiańskiego — . Listy z. s t a w i*  4 "
360 — . 35, 00U—000, Lisiy zas .a-  ne
S 6 88, 87 — —, Listy zss iaw n e  &%
410 0 ) —406, Listy z is taw ne  m. W arszawy 5HW-
H81 — 378, Li ty zastaw ne u» ,  m Łodzi — •—, -
Listy zas taw ne  4V20/, ni. Łodzi — , L:s‘) za­
staw ne  6°/c Banku k iedy to w ego  Hipotecznego .

Waluty I dewizy.
Ruble carskie po 100 — , Kuble carskie po 

5 0 — , Ruble , umskie po 1000 — ■— Ruble dam­
skie po 260 — *—, Dolary Stanów Zjednoczonych 2776 
iS )0 2700, D obry  K to a d y js a ć  — Fraok;
francuskie 197-30 — 200 i Ot) -  0 -i'Oi-50, Franki lredgij- 
sk i :: 193 — 180, Frank! szwajcarskie 6 ^ 5 —513, F u jty  
szterlinęi 10730 110C0 1 OOO 11230— — 0 — —0. M ar­
ki niemieckie 12*75 13 00. .Marki lińskie 12 / > OlłM, 
Ko ony austrjackre 35 66 33 • - o—4— , Korony Cceche- 
slow-ckie  30—28 .50 28-50- 27-50, duńskie 608. Odaćsk 
12*38 13-00-12-75.

A kcje.
Bank dyskonlowy warszawski I—V 2 6 5 0 ------

Bank dyskonrowy war.-zawsk !V. —■— — ■—, Bank
•Jandlowy W arszawski I V 2100 2 0 3 0 ----- , Bank
Handlo s y  Wa szac^ski II . , B mk d l a  Handlu iP r z e a .
w  W arszawie — —.

I^ursa giełdy zagranicznej.
Berlin. (PAT.). K ursa dew iz z 5 listopada 1921. 

A m sterdam  8541.40. Chrystj&nja 3406.55, Kopenha­
ga 4645.35, Sztokholm  5734.20, łlelsingfors 446.55, 
W łochy 98o. Londyn 981.50, N ow y Jork  248.75 
P a ry ż  J82S. 15, Szw ajcaria  4545.35, Hiszpania 
3371.00 W iedeń steinpl. 5.43, P rag a  251 JO, B uda­
peszt 24.72. .

ZuryGi. (PAT.) K ursa giełdy z 5., lisiwpada: 
185.75, N ow y Jork  537, Lon­

dyn 21.15, P a ry ż  39:65, Medjolaai 21.95, ftrufcsćik 
38.40, KopenJiaga 100,50. Sztokhoim  125.50. C iuy - 
stjania 73.50. M adry t 73.75, Buenos Aires 175, 
P rag a  5.30. B udapeszt 0.55, Zagrzeb 1.35, B uka­
reszt 2.50. W arszaw a  0.21, WSedeń 6.15, auser. 
stem pl. 0.12.

Reservoir żelazny 

o pejemneści 20,000 litr, 
okazyjnie do sprzedania.

Zgłoszenia kormtet aprowiza- 
cyjny Borysław. I

N auka i w y c h o w a n ie .

i P o sa d y  i p, net.
B5 O8ADA buchaltera w Hur- 
8 towni żołnierskiej ii o  oh- 

ta w o d o w i  c l. ,ęt-ia z Ta?.. Waruuki: -itoń-
czona Akademia handlowa, 
inajomość buchalterji kpół- 
diiek-z«j, praktyka wyiyjkńuMt. 
Pierwszeństwo mają. iawzli- 
d?; oficerowie i podoft lerowir. 
Fo warusyti i informae e 
zwrócić się do Wyraału U'. 
B. I). O. Gen. Ossolińskich S

S z k p ł?
p i e l ę g n i a r e k  przy 

K lin -ce  Ped.iatrycziR-,1 Uniwer.- 
sytetu przyjmuje zgioezania 
k a n d y d a t . n c o d . i e n r i i e  d I b
rano Jo 1 top. Głowińskiego 
6. Kliniim Dzieci. 6930

S u k u r s  tańców rozpoczy- 
nam 3 listopadu w naj- 

I.rót8zyrn czasie wyuczę No­
wicki. 69)0

I piętr.-. 693

W u r s  roczny nu matury 
klasycznej rozpoczęty 2. 

listopada. Kilka miejsc wol- 
nvch. Frof. Strycbarski, /.dro- 
wie 8. 7003

H óżne.

P r a c o w n ia  wbgtlew.cz.
2. w rkonujepłsszczf, , m-

knie koi puny, szybb ;o 
iirzygięjui^j cenie. UUtla
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R e p re z e n ta c ja  na  K ongresów ką ł lia ło p e lsk g
i „ ■

k WYSZKOWSKI I S-ka Inżynierowie, Warszawa, Sienna 23.

Polskie Towarzystwa Handlu Międzynarodowego

„Ni u itr d u sfil
W ie d e ń

te l. I2 »6 4 . I . ,  E r s a U e f h e t r a s s e  I.
p o ś r e d n ic z y  w  zaLupach na rynku w iedeńskim  
i z a ła tw ia  w szelkie kom isyjne polecenia,
S p e c ja ln o ś ć :  artykuły techniczne :

Stal, P iln ik i, N arzęd z ia , O b rab ia rk i, U chw yty, Pom py w sz? l ich tynów  i rod za jó w , 
Fasy tra n sm isy jn e  sk ó rz a n e  i w ie lb łąd z ie , T arcze  k arb o rttn d o w e i e lek try to w e , 
W y /o b y  gum o w e teęh n ic  ne, M aszyny d la  p rzem y słu  d rzew n eg o , A utom  obile oso ­
bowo i c ięż a ro w e , M otory  na  ro p ę , W sze b e g r z o ^ e  i e le k try c z n e  a p a ra ty , M aszy- 

.uy in tro lig a to r sk ie . M szyny  do w yrobu  p u d e łek  i to re b  p ap ierow ych , M aszyn / 
d ru k a rs k ie  (O fzet), M aszyny ro ln ic ze . "712

Licytacja;
D n ia  18. l is to p a d a  1921 r. o godz. 9-ej rano  

odbędzie i ię  w Żółkw i na targowicy

z  6. p. s tr z e lc ó w  k o n n y c h , zdrow ych zdolnych  
do pracy na roli.

D o licytacji m ogą przystąpić jako rellc-ktanci: 
I) Rolnicy w ojskow i i cywi ni w ykazujący się  
pośw iadczeniem  przełożonej w ładzy w ojskow ej 
w zględnie referenta rolniczego, że są  sam oistny­
mi rolnikam i; 2) in tytucje s ą d o w e , kom unalne 
lub filantropijne, przez sw ych należycie upełno­
m ocnionych przed taw icieli, 3) osob y  w ojskow e, 
które w sw oim  czasie oddały V la sn e  konie na 
rzecz Armji.

W szystkie pośw iadczen ia  muszą być oka­
zane kom isji licytacyjnej na miejscu przetargu, 
która je odbierze nabywającem u konie. 7002  

Dogen Lwów szefortwo  
remontu L. 3518/21/Rem.

u ,u i  la «* o ią g u  3 tómi m y c i« n B

fcfS łl£j|'£ iSm  ,• S* r:»  ‘
“ <*»*»“ u in a n a  p p z e i  p o s a g i  le k a r t t i ie .

Łatwo się wciera, ma przyjemny zapacb. me plami bielizny 
i ciała, z łatwości?, się zmywa wodą 

Żądać w aptekach i składach aptecznych tylko . , i !H aść  P - r t t  
H e b d y 11 z  ć w ie r z k o w c e m  na etykiecie. Słoik- od 1-3- 12 
osób. Tow. E . HefftSa i S k a  Warszawa, Eieklmalna 18 Tel 
1-37. D la  k s tłi o d  ś w ie r z b y  i p . rc t ia  „ E k w e !  He* 
bda**. skład na Lwów S. Stcnzol, apteka, Hetmańska 8, "U'»

K upno i sp rzed a ż .

óowalskie, Kasy 
R va  paUl erne duże i kasetki, 
Wagi setne, na bydło, decym, 
i siołov e. Papa dachowa w 
najlepazćjj jakość1, Łóżka sia­
tkowe, Piece szamotowe i że­
lazne poleca bandel żelaza 
M. Kierski Lwów, Pasaż Mi- 
ko-lascha, filje Tarnopol ul. 
3. Ma a. 6953

R | a u d e i u b r ,  bronz/.łouo- 
ny z roku 1816. sprzeda 

firma Michał DydyńskiLwów, 
Hotel George’a .6912

tfń k a a ja  dla przybywają- 
9  cyen z Ameryki Willa 

murowana z ofic,nami i 1. 
morgiem ogrodu do sprzeaa- 
nia. wiadomość w handlu że­
laza M. Kierski Lwów, Pasaż 
"ikolascha. 6952

Frerydjum Rady Ministrów Wydz. 1’olityczno-Prasowy

i Roiiai Prasowi Ministerstwa SHarbi.
Ministerstwo Skarbu komunikuje, iż ostemplowanie 

/przez Rząd Polski tytułów długu przedwojennego Austrji 
i Węgier, stanowiących własność obywateli i instytucji 
polskich, a  znajdujących .-ię na p ’zechowaniu lub w lom­
bardzie w od/ziałach depozytowych b. banku austrjackie- 
go i węgierskiego, uw arunkowane zostało przez likwida- 

I torow banku wycofaniem tych tytułów z przechowania 
i lorahardu i przewiezienia do Polski, co może być usku­
tecznione w sposób następujący:

1) Osoby, posiadające w oddziałach depozytowych 
b. banku austrjacko-węg:erskiego w Wiedniu i Budapesz­
cie lytuły przedwojennego długu Aust ii i Węgier na 
przechowaniu iub w lombardzie, winny w terminie, naj- 
późn.e do dnia 30. listopada r. b. złożyć w Ministerstwie 
Skarbu w Warszawi1 podania, upoważniające Rząd Polski 
do p di ci i i przewiezienia do Polski należących do nich 
ty ułów. P dpis o: oby upoważniające; winien być należy 
cie poświadczony, z zachowaniem wymogów formalnych 
pr episów prawnych.

2) Do podania winien być dołączony recepis odno­
śnego depozytu wydany w swoim czasie przez bank jako 
dowód rdeponowan a lub zlombardowa.iia w mowit bę­
dących tytułów.., Na recepisnch tych wi-.mo być uczynione 
pokwitowanie z odbioru w banku odnośnych ty ułów n a ­
leżycie i osob.ście lab przez zastępcę priw nego  pokwi 
nane, j a s  wskazano w punkcie pierwszym.

X b) Do podania winno być dołączone świadectwo urzę­
dowe o polskiej przynależności państwowej.

Po upływie wyznaczonego terminu, Minis erstwo Ska - 
bu sporządzi ogólny wykaz wymienionych w podaniach 
tytułów, z k órych jeden prześle Komisji Odszkodowań 

. w Paryżu, ce:em spowodowania traktowali a  tych tytułów 
j przy .dokonywaniu repartycji, jako polskich. Podania wraz 
• z pokwitowanymi rac  pisami M uisters wo Skarbu prześle 

del galowi swemu przy poselstw e polakiem w Wiedniu 
D-wi Wilhelmowi B nderowi, celem spowodowania przer, 

■ lik-.y dalorów wydaniu rządowi polskiemu wszystkich tych 
tytułów.

Po sprowadzeniu tytułów do Polski, Miiiirł erslwo 
Skarbu ostempluje je i zwróci właścicielom.

Rząd Polski zwróci V, ydziałom depozytowym b. banku 
austrjact.o węgierrkiego należności za przechowanie i z ty­
tułu lombardu z wlaścic Mami zaś tytułćw dokuna rozra­
chunku Ministers wo Skarb .

przyjmuje wszelkie sprawy i pośrednictwa 
handlowo-przemysłowe do załatw ienia we 

Wiedniu. 7014
Adres Lwów Hotel Krakowski

ln±yniei* K o ssn lA akL

M agistra t krdl. atoł. m. Lwowa.
L. 60807/21. IX. Lwów, d. 14. października 1921.

Przy państwowym zakładzie epidemiologicznym we 
Lwowie, ul. Piekarska 52, urządzoną z o - t ł  stacja lecze­
nia metodą pasteurowską przeciw wśc ekltźnie, dlatego 
odląd wszystkie osoby, pokąsana przez zwi rzęta wściekłe 
lub przez zwierzęta podrjrzane o wściekliznę, należy do 
leczenia wysyłać do powyżej wspomnianego zakładu we 
Lwowie a nie do Krakowa.

1) W razie spr wd/euia poi ąsania ludzi przez zwie­
rzęta wścmkłe lub podejrzane o wściekliznę, ma komiss- 
r j a t  odnośnej az e  n cy bezzwłocznie O tom donieść do 
fizyk .tu i wetorynarjatu, pizyczemjma podać datę pokąsn- 
nia, imię, nazwisko i wiek pokąsanego, jako.eż co się stało 
z oóejrzanem zwierzęciem, a do doniesienia m a  dołąfczyć 
odpis ceriyfiKatu, jaki komisarjat wystawi pokąsanym

Nie wyczekując przybycia lekarza lub weterynarza 
miejskiego, ma komis.ir.it osoby pokąsane nutyc nia.-t 
wysłać do uczenia  do zakładu epidemiologicznego ulica 
Piekarska 52.

Każd“j osobie pokąsane; ma komisarjat wystiwić cer­
tyfikat sporządzony śc:śie wedle dołączonego wzoru. Cer- 
lyiikat upoważnia ubogie osoby pokąsane i ubogie osob. 
im (dzieciom) towarzyszące zaopatrzone w legalnie wysta­
wione świadectwa ubóstwa do korzystania z ulgi w opła­
cani'! jazdy koleją.

2) Osoby uiiające się do leczeń a muszą być zaopu- 
tr one juk następuje: a) certyfikat sporządzony jak  powy­
ż e j  b) czysta bieliznę na sobie i z ipas  bielizny, któiyby 
wystarczył co najmyiei do jedno a row e zmiany, ponieważ 
leczenie t.rwa 14 do 21 dni, c) o ile osoba pokąsana nie 
będzie miała zapewn on *go nomieszczenia własnego we 
Lwowie i będzie umieszczoną w internacie dla osób po 
kąsanych, musi mieć pewną kwotę pieniężną, z której 
opłaci z . góry należytość p i n  mieszczenie wikl w tym 
internacie wedle III. klasy szpitalnej dla Lwowa t. j. 
300 mk. dziennie.

Dyrektor zakładu epidemio!.. gicznego przy pierwsze 
poradzie lekarskiej oznaczy, czy leczenie potrwa 14 lub 21 
dni, a zatem czy osoba pokąsam  ma złożyć koszta iak 
ebecnie: w wysokości 4200 mk, lirb w wytokości 6300 mk. 
Osoby, które będą miały własne pomieszc enie we Lwo­
wie, zapłacą tylko koszta samego leczenia jak obecnie 
w kwocie 105 mk., albo 157 mk.

Wyjątkowo tylko osoby prawdziwie ubogie będą 
uwalniane od ponos_en a tvcb kosztów i te muszą wy­
kazać się świadectwem ubóstwa.

N e u m ~ n n  m. p.

L.: 67.604/21 /W . V. D. I
Ophty stempowa od rachunków kunsckicK-

W obec dostrzeżen ia  w licznych wypadł a h ukn" eń 
opłat s templowych od rachunków. Izba karói.wa I wo 
w ska zw raca  uw agę sfer interesowanych, że  .achunk1 
kupców i p rzem ysłow ców , wystawi ine .d łaodb .orców  
waru lub rtśboty, pod lega ją  w k ać d ,m  w p&dku ołact.^ 
s tem p lo w ej w -wysokości 2 pro mi Ile o d  sum y fakturo­
wanej ndeżno śc i ,  bez  względu na ilość arkuszy danego 
:achu :ku.

O p ła tę  tę należy uiścić z reguły w stemplach, na­
lepionych na rachunku i skasi wanych p rzez  w y s taw * ’ 
bądź  teks tem rachunku, bądź te ż  j go pieczęci firmo­
wą, albo ti ż, o ile od pew nego  rachunku przypada or 
p a t a  zna. zniejsza, p rzez  w n ies ien i '  rv go tów  c o . 
wiedniej sumy do kasy urzędu podati ow ego  za po w l r" 
dzetiiem u izędo w em  dokonanej w, laty na bl nkjeci£ 
rachunkowym, p rzed  w ręczeniem  lub wysl.;mein S° 
odbiorcy.

D l i  do odnnści sfer kupieckich skłonną jes t  
skarbow a udzielać po szczegó  nym firmom, na osobo* 
prośby, zezwolenia  na bezpośredn  e u  szc. ame o p ł j  
s templowych od rachunków, polegającego na t?m, 
Jan a  firma upraw nioną  jes t wszystkie pochodź ce o* 
niej rachunk’ kupieckie w ystaw iać  bez poprzedniefl0 
uiszczania opłaiy, atoli w inna  prow adzić  wykaz vrys!a ' 
wionych r enu ików, oraz na jego podstawie z koń e® 
każdego miesiąca wnieść do k a s” skarbow ej kwo 4 
pieniężną, o cpow iad  jącą  sumie opłat n a leżn yc ;  
wszyśtkicfc rachunków, wystaw ionych w cłągu u-iegł** 
go miesiąca.

Unrócenie opłaty stemplowej od rachunku kupieckie?*' 
pociąga za sebą pobór podwyższonej opłaty w w y s o k o ś c i ,  

równającej się pięćdziesięciokrotne’ kwocie ukróconej sHj 
my, przyczem o ile przyjemca rachunku kup.eckiego, n * 

oddanego prawidłowo opłacie, nie doniesie o tem wł® 
dzy skarbowej w przeciągu 30 dni po odbiorze rach u n k i  
jest on do niepodzielnej ręki z wystawcą osobiście obo­
wiązany do uiszczenia pełnej opłaty.

Wreszcie prostuje się rozpowszechnione wśród niż­
szych warstw kup tc tw a  błędne zgoła mniemanie, jaKO ' 
zamieszczenie na r a b u n k u  kupieckim, przeznrezonem 
odbiorcy towaru, dopisku „odpis11 iub „kcp ja" ,  uwalni1**® 
ąo od opłaty stemplowej, przepi anej dla oryginalny/h 
rachunków, gdyż te*o rodzaju uozoina kopje podlegaj? 
b zwaiankowo takiej samej opłacie, akoryginalne rachunk*-

Sumienne uiszczanie, stosunkowo zresztą ni©zia<£'  
nych opłat steraplowv-.h od rachunków, leży w w łasn!* ' 
interesie kupców i przemysłowców, gdyż przypadającą ^  
'•azie doshzeżenia ukrócenia podwyższona opłata nie ® r  
że. być w ża lnym  wypadku w drodze łaski ani oousz'czon4> 
ani też złagodzona Prezes

Lwów, dnia 21/X. 1921. ( t u g m o  ro P-

R e u j u c t i e l d s l k i e  
gafrowe, frakowe, owahe, taśn.owe, oyrkularite

wszelliioiiP T T
sapinv,  s iekiery leSne, krempacze ,  pilniki do os trzenia  pił* 
raszple ,  pilniki w»zefkie.i*o r tlzaju, I - a k r ą t P i  do  ostrzenia

n

Stały
pbt, olt ja rk i  Łutbmatyczne’. 5099

skład narzędzi dla przemysłu drzewnego
W i e d e ń  I. L l . b e r . b e r g g a  s e  e. T ^ l c i .  
11125 t W3 . * d re s  t i t e g r .  „ B i r o s a g e ^

% iiiułtamt tjgfókiej ($4 JKkcu Lwowie ul, Ctp-uiczy.aay. 3JU


